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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; . na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Aitistryi inan-k 9,15; w innych 
krajach: e«m poznańska z dołączenie)*

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego aiedtnio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Stiałtw odpowiedzialny: Czwartek, 20 sierpnia 1ÔÔ5. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
A.JENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

Sajchmann i Krendler, w Warszawie nlica Senatorska 23. — R. Uoaae w Berlinie, Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 8trassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <t Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Coup. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 19 sierpnia
(Uroczystość udsłoni).*cia pomnika jenerała Chanzego 
w Le Jlans ; mowa admirała Jaureguiben-y i podej
rzliwe głosy prasy niemieckiej ; Francuzi iia wysta
wie w Peszcie i nowe podejrzliwości. — Uftiość li
berałów angielskich w zwycięstwo podczas przy
szłych wyborów i klęska Dilkego. — Blokada tu

recka wyspy Samos.)
W braku większego znaczenia faktów 

zajmuje się prasa europejska drobniejsze- 
mi wypadkami, jak uroczystością w Le 
Mans, o którćj już pisaliśmy. Jak natu
ralna, śledzą jr najpilniéj argusowe oczy 
dziennikarstwa berlińskiego. Korespon
denta „Koelnische Ztg“ razi najmocniój 
mowa byłego ministra marynarki, francu- 
skiéj, admirała Jaureguiberry (zobacz ru
brykę „Francya“): „%e podczas tego ro
dzaju uroczystości — pisze on — wy- 
glaszaue bywają mowy polityczne, to ni
kogo nie zadziwia, aleć wystąpienie męża, 
zajmującego niedawno temu urzędowe sta
nowisko, jest faktem, którego Niemcy 
lekceważyć nie mogą. Mowa p. Jaure- 
guiberry jest — jak to same przyznają 
dzienniki francuskie, odpowiedzią na znany 
artykuł „Nordd. Allg. Ztg“. Więcćj jeszcze 
od téj mowy zakłopotało korespondenta 
organu nadreńskiego wzięcie udziału w uro
czystości rosyjskiego attaché wojskowego, 
a głównie ta okoliczność, że kiedy tenże 
przybył na miejsce, z piersi licznie zebra
nych tłumów ludu jeden potężny zabrzmiał 
głos: „vive la Russie!“ Korespondent nie 
chce dopatrywać się w tćm pojawieniu 
się barona Predericksa demonstracyi 
ze strony Rosyi, bo — jak pisze — je
nerał Chanzy był ambasadorem Prancyi 
w Petersburgu i z powodu swych zasad 
konserwatywnych wielce był tam ceniony, 
ale masy, jak się dalej wyraża, nic baczą 
na względy dyplomatyczne i w obecności 
przedstawiciela rosyjskiego widzą dalszy 
ciąg programu jenerała Skobielewa... Nordd. 
Allg. Ztg“ nazywa mowę admirała Jaure- 
guiberry raz fautasmagoryą przyszłości, 
drugi raz wybrykiem szowinistycznych 
zachcianek, pociesza się jednak tém, że 
wszystko, co wygłoszono przy pomniku 
Chanzego, odnosi się do przeszłości a 
wcale nie- dotyczy teraźniejszości. Kore
spondent „National Ztg“ pisząc o mowie 
prezesa ligi patryotycznéj, p. Déroulèda, 
opowiada, że minister spraw wewnętrz
nych zażądał od tegoż, by mu ją najprzód 
przedłożył, co też nastąpiło. Ponieważ 
mowa była wprost przeciw Niemcom skie
rowana, przeto p. Ałlain Targć zakazał 
jéj drukować. Déroulède zastosował się 
widocznie do rozkazu ministra, gdyż żaden 
dotąd dziennik francuski mowy jego nie 
ogłosił.

Dzienniki berlińskie sondują również 
głębią przyjaźni Francuzów do Austryi, 
głównie do Węgier. Francuzi byli w tych 
dniach na wystawie w Peszcie, zkąd ra
zem z Węgrami zrobili wycieczkę do gór 
Karpackich, do Szmeksu. Tu i tam wy
głaszano toasty bankietowe, w których 
mówcy wylewali swe osobiste afekta i 
wskazywali na niegasnące nigdy uczucia, 
węzły przyjaźni i ten sam popęd do wol
ności, cechujące Francuzów i Węgrów. 
To bratanie się dwóch narodów nie po
doba się prasie niemieckiej; ta i owa 
gazeta pruska dopatruje się w uićm na
wet chęci rozbicia sojuszu niemiecko- 
austryackiego. Dzienniki węgierskie pro
testują przeciw téj insynuacyi w oso
bnych artykułach i zapewniają Niemców, 
ze dane dla Francuzów bankiety nie 
mają znaczenia politycznego i nie zdolne 
są zachwiać przyjaźni Węgier do Nie
miec. W tym samym duchu odezwał się 
i dziennik francuski „Temps“, a „Nordd. 
Allgem. Ztg.“, powtarzając jego artykuł, 
robiąc przy tém tę szyderczą uwagę, że 
spokojne ocenienie bankietów francusko- 
węgierskich ze strony „Tempsa“ nie 
przypadnie zapewne do smaku sentymen
talnym politykom francuskim.

Prócz powyżej przytoczonych głosów 
dziennikarskich, ilustrujących nam do
brze panującą ciągle nieufność w stosun
kach międzynarodowych, znajdujemy w 
dzisiejszych gazetach same tylko domy- 
sb\ i kombiuacye już to w kwestyi af- 
ganskiéj, odwiedzin lir. Kalnokiego w 
Warcinie, bliskiego zjazdu dwóch cesarzy 
w Kromieryżu, już to w sprawie domnie
mywanego rezultatu wyborów we Fran
cy* i Anglii. Co się tyczy terminu wy
borów angielskich, jest tylko domysł, że 
odbędą się one w trzecim tygodniu listo- 
Pada; ruch jednak wyborczy już się na 
dobre rozpoczął i dwa wielkie stronni- 
cpva polityczne stanęły do walki. An
gielscy liberali i radykali, chcąc natchnąć 
loością swych zwolenników, głoszą już 

dzisiaj pewny tryumf swej partyi. Tele

gram jednak londyński, jaki w tćj chwili 
odbieramy, może wielce ostudzić, tę uda
waną zresztą ufność stronnictwa łiberal- 
uo-rudykalnego. ’ Wcźoraj odbył się w 
Chelsea (przedmieście Londynu, stanowiące 
osobną gminę) mityng, na którym wystą
pił z mową Dilke, były członek gabinetu 
Gladstone i oświadczył, że oskarżenia i 
zarzuty, jakie mu czynią przeciwnicy, są 
fałszywe. W końcu zażądał Dilke, aże
by zgromadzenie jirzyjęlo to jego oświad
czenie bezwarunkowo. Tymczasem ze
brani byli innego zdania i w powziętćj 
jednogłośnie rezolucyi odrzucili jego żą
danie. Telegram nie powiada, jakiego 
to są rodzaju oskarżenia, o jakich wspo
mniał Dilke, domyślać się tylko można, 
że dotyczą one jego działania w czasie 
rządów liberalnego gabinetu. Bądź co 
bądź, rezolucya wyborców w Chelsea nie 
zapowiada partyi liberalno - radykahićj 
zbyt wielkiego powodzenia podczas przy
szłych wyborów.

Z Aten donosi telegram z dnia 17 
b. m., że od dni jedenastu blokują okrę
ty tureckie wyspę Samos na wybrzeżu 
azyatyckiem a to pod pozorem przedsię
wzięcia spisu ludności, w rzeczywistości 
zaś chodzi o pozbawienie wyspy przy
sługujących jej przywilejów. Męska lu
dność. wyspy trudni się przeważnie wy
dobywaniem gąbek. któremi prowadzi 
znaczny handel. Kobiety i dzieci zdjęte 
trwogą uciekają w góry. Zachodzi oba
wa, aby w razie dluźszćj blokady nie 
wybuchł głód. Mieszkańcy wyspy wy
siali zażalenie do mocarstw. Rząd gre
cki poczyni! odpowiednie kroki w Caro- 
grodzie. Ludność, wyspy przypisuje, zaj
ście to nienawiści gubernatora Kodusu 
do chrześcian. — Sprawa ta nie zamąci 
zapewnie pokoju na wschodzie, i to tern 
mniej, że o przyjaźń turecką ubiega się 
Anglia, a i Niemcy osłaniają państwo 
otomańskie potężną swą protekcyą.

W sprawie wydalania.

Zaledwieśmy wczoraj donieśli, że 700 
rodzin i osób z Kujaw7 otrzymało rozkaz 
opuszczenia granic z państwa pruskie
go — aliści nowa jobowa wieść roz
legła się po Poznaniu; w samej sto
licy Wielkopolski 130 przeszło osób, 
nie licząc w to ich rodzin, otrzymało 
na dziś i jutro zapozwy na policyą, 
gdzie iin już oświadczono, albo jutro 
oświadczą, że najpóźniej do 1 paździer
nika Poznań i granice państwa pru
skiego opuścić mają. Wspominają po
między banitami pana Nikodema Bier
nackiego, p. Lipińskiego i wielu innych, 
drugie tyle lęka się tego samego losu. 
Podobno liczba desygnowanych na wy
gnanie znaczne przybrała rozmiary.

Wszystko, co znamy z historyi, 
niknie w7 obec tego, co się obecnie dzieje 
z nieszczęśliwymi rodakami naszymi.

Dawniejsze gromadne banieye mia
ły swe źródło w chwilowem unie
sieniu, w rozdrażnieniu nienawiści, fa
natyzmu lub szalu — dziś z zimną 
krwią i niezamąconym spokojem biu- 
rokracya pruska wydala setki ludzi 
najspokojniejszych, utrzymujących się 
uczciwie i plącących podatki, wypę
dza ich od ziomków, a zmusza do 
tutactwa i włóczęgi po świecie.

Oby Pan Bóg położył kres tej 
niedoli, która boleścią napełnia serca 
tylu ludzi i goryczy ślad pozostawia 
po sobie.

Sto i trzydzieści rodzin — to naj
mniej około 400—500 osób, które za 
dwa miesiące pozbaw ionę będą utrzy
mania, których ojcowie pozakładali tu
taj warsztaty rękodzielnicze lub prze
mysłowe.

Nie oszczędzono nawet takich, co 
posiadają zupełnie legalne paszporty.

Pan Mittelstet w Dębie p. Brześć 
Kujawski, komora Papros, przyjmie eko
noma, włodarza i 8 parobków — wszy
stkich żonatych.

Święcenie niedzieli.

Mimo odradzać i opozycyi katolików, 
którzy święcenie niedzieli uważają za

rzecz nie podlegającą rozprawom i bada
niom, lecz plyuącą z przykazania Bożego, 
zarządził książę kanclerz w tćj sprawie 
t. z. „ankietę,“ czyli śledztwo i szerokićm 
korytem władz rządowych i miejskich 
płyną formularze z pytaniami, czy chlebo
dawcy i robotnicy mogą i chcą święcić 
niedzielę, a jeśli nie, dla czego i w jakim 
zakresie w dzień święty pracować 
pragną.

Dodano także wezwanie, aby wymie
niono tych chlebodawców i robotników, 
którzyby w danym razie clicieli 
wziąć udział w konferencji, mającćj się 
zająć zbadaniem tćj sprawy — i to za 
wynagrodzeniem.

1 w naszćin mieście, wielu (choć nie 
wszyscy) chlebodawców, cechów i stowa
rzyszeń odebrało takie formularze z we
zwaniem, aby do 25 bm. odpowiedzieli na 
zamieszczone tamże pytania.

Mamy nadzieję, że z Polaków i kato
lików nie ‘znajdzie się ani jeden cech, 
ani jeden chlebodawca, któryby wbrew 
przykazaniu Bożemu dnia świętego usza
nować nie chciał.

Dzieją się niestety u nas tu i owdzie 
pod tym względem nadużycia, i świeżo 
jeszcze odebraliśmy z dóbr jednćj z po
ważanych ogólnie pań naszych wiado
mość, że urzędnicy tamtejsi systematy
cznie święta gwałcą i ludowi roboczemu 
zajrzą niedzielnego spoczynku, — ale 
nadużycia te są ogólnie potępiane a gwał
cenie dnia Bożego słusznie uznane jest 
za przeciwne wszelkim interesom tak re
ligijnym i moralnym, jako tćż ekonomi
cznym. Dość przytoczyć przykład Anglii, 
która przestrzegając ściśle trzeciego przy
kazania Bożego, pod względem dostatków7 
i majątku pierwsze Fnropy
zajmuje stanowisko.

Ks. Bismarck sądził, że pomiędzy ro
botnikami, zagrzęzlymi w materyalizmie 
i żądnymi zarobku, znajdzie popleczników 
i zwolenników pracy niedzielnej. Tym
czasem spotkał go zawód, gdyż po wszy
stkich wielkich miastach robotnicy jedno
myślnie na walnych zebraniach oświad
czyli się za spoczynkiem niedzielnym.

Udaje się tedy kanclerz do chlebo
dawców, próbując, czy z tej strony nie 
nadejdzie dla niego pomoc, i choćby tylko 
pozór mogący służyć do dalszego uzasa
dnienia pracy niedzielnej.

Przemysłowcy, rzemieślnicy i robotni
cy polscy nie ściągną na siebie zarzutu, 
jakoby zapomnieli o swych katolickich 
przekonaniach i obowiązkach i nie narażą 
się przy każdym rannym i wieczornym 
pacierzu na wyrzut sumienia, że rozmyśl
nie gwałcą przykazanie Boże : Pamiętaj, 
abyś dzień święty święcił!

Kto uważnie śledził ruch robotników, 
przekonał się, że choć nie wszędzie z re
ligijnych motywów, to jednakże ogólnie 
robotnicy oświadczali się przeciw pracy 
w niedzielę. W Berliuie odbyło się w 
tych dniach zebranie czeladzi piekarskiej, 
na którśm wszyscy mówcy bez wyjątku 
oświadczali się za odstąpieniem od do
tychczasowej praktyki. Powolne tępienie 
umysłowe i ruina fizyczna, brak swobody 
ducha — tak mówili czeladnicy, oto owoc 
nieustannej pracy, bez wytchnienia, bez 
kościoła, bez rozrywki. Od 8 wieczorem 
w sobotę do drugiej po południu w po
niedziałek pracujemy bez przerwy — to 
więcej, niż siły człowieka znieść mogą. 
Przegłosowano tych, którzy pragnęli czę
ściowego tylko zaprzestania roboty w nie
dzielę i przyjęto rezolucyą tej treści, aby 
dzień święty w całości święcono.

Niech to będzie nauką i przestrogą 
dla tych z naszych chlebodawców, którzy 
z ubocznych względów chcieliby się o- 
świadczyć przeciw święceniu niedzieli, i 
niech ich powstrzyma od nierozważnego 
kroku. Robotnicy nasi żądają również 
wytchnienia, żądają uszanowania przyka
zań Bożych i kościelnych — nieuszano- 
wanie tych zasadniczych prawd i podwa
lin społecznego porządku osłabiłoby w nich 
zaufanie do chlebodawców i uczyniłoby 
ich przystępnymi różnym podszeptom i 
poduszczeniom.

Są niezawodnie w niektórych gałęziach 
przemysłu wyjątki, wymagające także i 
pracy niedzielnej ; wyjątki takie są do
zwolone, choć i tutaj baczyć należy, aby 
robotnika nie przeciążać, aby przez urzą
dzenie zastępstwa umożebuić mu i zado- 
syćuczynienie potrzebom religijnym i po
trzebie spoczynku po pracy w gronie ro
dziny.

W Wielkopolsce nie znajdą poparcia 
te sfery, które się tutaj spodziewają zna
leźć zwoleuników pracy niedzielnej.

„I ’olsey «Jeasuitii“
nie pozwalają spać spokojnie *Warezaw. 
Dniewnikowi“ — przedstawiając mu się 
jako straszne mary, dławiące prawosła
wnych Rusinów na Bukowinie.

Przed 10 laty było na Bukowinie 
56,564 katolików łacińskich i 16,901 
Unitów.

W roku 1880 było t«m katolików ła
cińskich 64,147 — a Unitów 17,589.

Dziś, powiada „Dniewnik,“ liczyć 
można co najnmićj 80,000" łacinników i 
19,000 Unitów „w maleńkiój, prawosła
wnej, rnskićj Bukowinie.“

Pochop do tych statystycznych studyów 
dała „Dniewnikowi“ apologia metropolity 
Sylwestra Andriewicza — znana już czę
ściowo naszym czytelnikom. „Dniewnik“ 
dawszy folgę swym antyjezuickim nieclię- 
ciom, zwraca się przeciw samemu metro
policie i czyni mu ostre zarzuty z powo
du jego rumuńskich dążności i głębienia 
żywiołu rusińskiego.

Bardzo bogaty prawosławny fundusz 
religijny na Bukowinie zużywany bywa 
prawie wyłącznie na cele rumuńskie, Ru
sinom odmawiają wszystkiego.

Na 405,136 prawosławnych mieszkań
ców Bukowiny jest Rusinów 222,101, a 
182,349 jest Rumunów. Mimo to Ru
muni wszędzie bywają protegowani — 
Rusini odpychani.

Pałac metropolity kosztuje 17 milio
nów złotych austryackich, metropolita i 
biskupi mają wspaniałe pensye, wyda- 
wają wielkie sumy na objazd dyecezyi, 
na budowę cerkwi dla Rumunów7.

„Wskutek tego pierwszeństwa prawo-
fc-Uw/nycli Runuutów pvaTi7oab.xvrruynni
ruskimi — pisze „Dniewnik Warsz.“ — 
cerkwie i szkoły w ruskich wsiach na 
Bukowinie niezmiernie ucierpiały i cier
pią teraz z braku funduszów. W obe
cnej chwili, w części rumuńskiej znajdzie- 
cie mnóstwo wspaniałych murowanych 
cerkwi i klasztorów — w ruskiój zaś 
bardzo mało i to tylko w tych wio
skach, gdzie zamieszkują obywatele ru
muńscy i duchowni parafialni, odpra
wiający nabożeństwo w języku rumuń
skim. Znaczna większość, cerkwi w ru
skich prawosławnych parafiach strasznie 
biedna; wiele z nich podobnych jest do 
stajni, ściany walą się ze starości ; z po
wodu ubóstwa parafian, w dzwonnicach 
znajdują się zaledwie dwa, trzy, maleń
kie dzwonki; książki liturgiczne, słowiań
skie zupełnie podarte, poplamione i nie
zdolne do użytku, albo zastąpione nowe- 
mi książkami rumuńskiemi darowanemi 
przez ezerniowiecki prawosławny konsy- 
storz; w cerkwiach uie ma nawet podło
gi, ani okien, tak biedni są parafianie, 
a z prawosławnego funduszu duchownego 
nie chcą wydać na restauracyą tych 
upadających domów bożych ani jednego 
centa, dla tego tylko, że w cerkwiach 
tych odprawia się nabożeństwo w niemi
łym dla Rumunów języku ruskim.“|

Organ pana Szczebalskiego wnioskuje 
ztąd, że stosunki te nadzwyczaj uła
twiają „polskim Jezuitom“ na Bukowinie 
agitacyą katolicką, przeciw którćj na- 
próżno walczyć będzie metropolita Syl
wester, dopóki nie pozbędzie się swych 
antyruskich uprzedzeń.

Dwa wiece na polskiej Warmii.
Zapowiedziane na dzień 15 i 16 b.m. 

dwa wiece szkolne dla Polaków na 
Warmii i to pierwszy w Olsztynie a drugi 
w Wartenborku, odbyły się według ogło
szonego programu.

Wiadomość o tern znajdujemy w „Ga
zecie Toruńskiej,“ która jednakże do
tychczas nie podała jeszcze szcze
gółów o wiecach samych, lecz spra
wozdanie swego korespondenta poprzedza 
barwnym opisem kraju i ludzi.

„Warmia polska to dwa dekanaty 
dyecezyi warmińskiej: olsztyński i war- 
tenborski, położone w powiecie olsztyń
skim. Na północ ludność niemiecka, na 
wschodzie polska w kąciku powiatu re- 
szelskiego w parafiach Biskupiec (Bi- 
schofsburg) i Biesowo (Gr. Boesau), dalej 
ludność mazurska polska w powiatach 
sońsborskim i szczycieńskim, od południa 
zaś takaż sama ludność w powiecie nid- 
borskim, która i od zachodu w powiecie 
ostródzkim Warmian polskich otacza. Nie 
wielka odległość, bo z Torunia do Ol
sztyna w środek polskiej Warmii ledwo 
170 kilometrów, ledwo 4 godziny jazdy 
pociągiem pospiesznym, a jakże mało zna

my i znani jesteśmy w tćj dzielnicy i 
między jćj połskiemi dziećmi!

To tćż ludność ta żyje prawie zupeł
nie za światem polskim. Czćm się wzbo
gaciła nasza literatura, polska nauka, 
polskie myślenie i uobyczajenie, dla 
Wąnuii wcale tego nie ma na świecie, 
bo brak jćj było i brak jćj zawsze jesz
cze wszelkiego związku z naszym światem 
umysłowym. Raz po raz zabłąka się tam 
polska książka, polskie jakie pisemko, 
ale to kropla w morzu, biały kruk w 
wielkich chmarach czarnych. Miał Mazur 
przeszwarcowauy ongi z katolicyzmu ua 
protestantyzm swoję biblią, swoje kan- 
cyonały i postyle polskie z 16 i 17 wie
ku, a jako protestanta pogodzonego na
stępnie z kościołem rządowym ewangieli- 
ckim w Prusach, pozostawiono go w po
koju, dawano mu pastorów po polsku 
mówiących, którzy na starej polszczyznie 
z czasów7 polemicznych się kształcili coraz 
więcej i odzywali się do ludu jego jędrną 
mową wieku skargowskiego, po szkołach 
tego samego ucząc mazurską dziatwę. 
Nie miał tego Warmianin. Katolik pra
wowierny trzymał się swoich duszpaste
rzy, a ci wykształcenie swoje czerpali po 
szkołach, liceach i seininaryach niemie
ckich, z niemieckiej literatury brali ideały 
i na to usilność swoję kładli, aby w naj
lepszym razie tfomaczyć z niemieckiego 
to dla swoich parafian, co tam polubili, 
co za szczyt doskonałości uznawali. A ja
kie to bywały te tłomaczenia ?

Gwara mazurska, kaszubska, górno- 
ślązka — wszystkie one niczem w poró
wnaniu z korupcyą, do jakiej doszła mo
wa poczciwego ludu warmińskiego. Ludzi 
inteligencyi i wyżśzego'- wykształcenia lud
tor» ooTooj

posiada od dawna. Szło z pośród jego 
dziatwy nie mało młodzieży do szkół 
wyższych i kończy je zwykle chlubnie, 
ale idą, aby nie wracać, aby powiększać 
szeregi niemieckiej inteligencyi, . niemie
ckich uczonych i urzędników po rozmai
tych dykasteryach. Już tam szkoty po- 
starają się o to, aby w nich zaszczepić 
odrazę do narodowości i mowy polskićj. 
Takich wyjątków, jak np. Samuel Maciejo
wski, profesor Pietraszewski (tłomacz 
Zendawesty, zmarły przed kilkunastu laty 
w Berlinie), jak wreszcie w najnowszym 
czasie dr. Sieniawski, bardzo mało.

Tm więcej ludowi temu zachwalano 
wykształcenie i naukę, im więcej przeko
nywano go o potrzebie kształcenia dzieei 
i promowania ich na ludzi, tćm więcej 
narażano go na ofiarę własnćj krwi i 
własnych sił narodowych. Nęcąca nauka 
wyższa była tu czćmś podobnem do owćj 
piszczałki łowiszczura z Hameln, który 
wyprowadził dziatwę z miasta i zatopił, 
czy zatracił na zawsze.

Dzisiaj polska ludność warmińska to 
sam lud roboczy, czy to rolniczy wiejski, 
czy rzemieślniczy po miasteczkach. Przy- 
wódzcami jego włościanie, ghurzy po tam
tejszemu, kmiecie po naszemu, którzy sa
mi za sochą chodzą, a początki swego 
wykształcenia z prostej szkoły wiejskićj 
dopełniali pisaniem gdzie w jakiem biurze 
policyjućm, w wojsku jako podoficerowie, 
a wreszcie sami w domu przez czytanie 
tego z polskich książek lub pism czaso
wych, co im tam szczęśliwy przypadek 
nadarzył.

A jest to lud dziwnej głębokości u- 
czuć. W pamięci swojej chowa mnogie 
podania, do miejsc historycznych przy- 
więzuje się nieprzeżytą pamięcią, w opo
wiadaniach swoich oplata je wieńcem bo
haterskich postaci i tragicznych wypad
ków, jak o trzech krzyżach pod Olszty
nem, gdzie Władysław Jagiełło pobił w 
ponownej rozprawie Krzyżaków. Czując 
ciężar swej doli, łączy z tćm przepowie
dnie i wiarę w lepszą przyszłość. Ziemię 
swoję ustroił w wysokie krzyże z wize
runkiem Zbawiciela i w przeliczne ka
pliczki w najrozmaitszych kształtach, od
dając cześć i Pannie Najwiętszćj i Świę
tym Pańskim, a znacząc tćm zarazem 
miejsca, których pamięć pragnął zachować.

Lud ten zamieszkuje prześliczny ka
wałek ziemi, jakby na olbrzymi park 
przeznaczony. Pagórki i smugi, łączki i 
strumyczki, tam rzeczułka, tam stawek, 
a to wszystko przeplatane laskami jodło- 
wemi, za niemi zaś szumi rzeczka i bły
szczy z dala jezioro, w którem się ciemny 
bór drzew liściowych przegląda i kłania 
za lada wiatrem kępom -wśród wody. 
Sioła liczne i kościelnych wieżyc widać 
w około wiele, a wieś wsi rękę podaje i 
w łańcuch wielki je wiąże licznemi zabu
dowaniami włościan i chałupników, osia
dłych po nad smużkami i strumykami. 
Ziemia piękna, jak do malowania dla



krajobrazisty, ale urodzajna i wdzięczna 
dla rólnika. Potrzeba ciężkiój, wytrwałej 
ręki i niezrażonój odwagi, bo i klimat 
przekorny i grunt zimny i jałowa gleba, 
wymagająca ciągłych starań człowieka, 
których często nie opłaca, a nawet zbyt 
często zawodzi.

Lud to pracowity, w wymaganiach 
swoich skromny, na uboczu żyjący, a ztąd 
nie znający jeszcze potrzeb i zbytków, 
które ogólny ruch dzisiaj tak szybko po 
świecie roznosi, nie dostarczając w równej 
mierze i środków do zarobku, któryby od
powiadał podraźnionój chęci używania.

Olsztyn, który, lubo miasto powiatowe, 
do niedawna nie dorównywał Warteubor- 
kowi, liczącemu dziś 5000 mieszkańców, 
podskoczył nagle przez osadzenie tam 
kilku wyższych urzędów do niepoślednie
go rozwoju. Jest tam sąd ziemiański, 
urząd kolei żelaznej na cały obwód pół
nocny, a koszar i wojska co nie miara, 
piechoty i konnicy.

Podąża za tern przemysł i handel, 
poczyuając po wielkomiejsku od obszeruój 
budowy i wystawuie urządzonych sklepów 
i składów (Packkammer tam zwauych za
miast zwykłego „Lager“ lub „Magaziu“). 
Daj mu Boże szczęście, ale powiadano 
mi, że już się poczynają bankructwa z in- 
terwencyą ostrą prokuratora i że to do
piero małe początki wśród wielkiej burzy.

W tym tedy Olsztynie, do niedawna 
zupełnie polskim, a i teraz jeszcze nie 
mniój polskim od wielu miast w samój 
Wielkopolsce, pospieszyłem w sobotę dnia 
15 marca do obeizy Rogali na pierwszy 
wiec polski na Warmii.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dla czep ceni™ opszcza konserwatystów ?
Odezwa wyborców katolickich w pier

wszym okręgu wyborczym nasawskim na 
korzyść kandydata postępowego wywo
łała znowu pytanie w prasie zachowa- 
wczój i narodowo-liberalnej: „Na jakićj 
frakcyi ciąży wina kompromisu centrum 
z wolnomysinymi?“ Konserwatwści i na
rodowcy zwalają na siebie wzajemnie 
winę. Każdemu katolikowi wiadomo, że 
katolicy niemieccy popierają postęp prze
ciw narodowcom dla tego, że wolnomyślni 
więcej szanują swobodę Kościoła, i to 
nie tylko w czczych słowach, lecz i w 
głosowaniu. W tem leży cała tajemnica; 
do tego należy dodać, że katolicy nie
mieccy chcą zapobiedz utworzeniu partyi 
pośredniój, która ich chce ubezwładnić. 
O ile konserwatyści oddają się duszą i 
ciałem w służbę partyi pośredniój, o tyle 
i ich upadek leży w interesie katolików. 
Jońoli tciazi yiaaa, zacliunancza w pole
mice przeciw narodowcom głosi: „my kon
serwatyści nie daliśmy powodu do soju
szu katolików z wolnomyślnymi“, widać 
w tóm taki brak samopoznania, że trze
ba konserwatystom w zwierciedle poka
zać wierny obraz ich fizyognomii. Kon
serwatyści nie są bynajmniej tak niewin
nymi barankami, za jakichby uchodzić 
chcieli. Pominiemy tutaj przepaść, 
dzielącą ich od centrum na polu czysto 
politycznóm, społecznóm i podatkowem. 
Centrum nie chce mieć udziału w rea- 
kcyjnem ukrócaniu praw reprezentantów 
narodu, ani w państwowo-społecznych 
projektach rządu, ani w podwyższeniu
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Rozdział XIII.
Nazajutrz zrana dziwny i niezwykły 

ruch zapanował w klasztorze. Bramy 
były wprawdzie otwarte i nie tamowano 
przystępu pobożnym, nabożeństwo odby
wało się zwykłym trybem, ale po nabo
żeństwie nakazano wszystkim obcym 
opuścić obręb klasztoru. Sam ksiądz 
Kordecki w towarzystwie pana miecznika 
sieradzkiego i pana Piotra Czarnieckiego 
oglądał szczegółowie blanki i skarpy, 
podtrzymujące mury z wewnątrz i z ze
wnątrz. Nakazano tóż tu i owdzie po
prawki ; kowale w mieście dostali rozkaz 
przygotowania osęków, dzid, poosadza- 
nych na długich drągach, kos sztorcem 
na drzewcach zatkniętych, maczug i kłód 
ciężkich, nabijanych hufnalami. A po
nieważ wiedziano, że i tak w klasztorze 
był znaczny zapas podobnych narzędzi, 
wnet tóż poczęto gadać po calem mie
ście, że klasztor rychłego oczekuje na
padu. Coraz nowe rozporządzenia zda
wały się potwierdzać tę pogłoskę.

Pod noc dwustu już ludzi pracowało 
wedle murów. Ciężkie działa, przysłane 
jeszcze przed oblężeniem Krakowa przez 
pana Warszyckiego, kasztelana krako
wskiego, w liczbie dwunastu osadzono na 
nowych lawetach i rychtowano odpowie
dnio. Z lamusów klasztornych zakonnicy 
i pachołkowie wynosili kule, które ukła
dano w stosy przy armatach; wytaczano 
jaszcze z prochem, rozwięzywano snopy 
muszkietów i rozdawano je między załogę. 
Na wieżach i narożnikach stanęły straże, 
mające dawać dniem i nocą pilne bacze
nie na okolicę; oprócz tego ludzie wy-

jodatków. w których widzi tylko rozrzu
tność. Ponieważ wolnomyślni na tych 
wszystkich polach tworzą jednomyślną z 
centrum opozycyą, dla tego tóż, pominą
wszy powody kościelno-polityczne, katoli
cy popierają ich od przypadku do przy
padku, w danych okolicznościach nawet 
przeciw konserwatystom, czyli właściwie 
rządowcom. Były wprawdzie niegdyś 
czasy, i to nie zbyt dawno temu, w któ
rych centrum przy wyborach posiłkowało 
zachowawców. Że teraz jest inaczej i że 
centrum woli w wielu razach glosować 
na wolnomyśłnego, temu winni jedynie 
konserwatyści. Nie centrum się zmieniło, 
ecz konserwatyści, którzy katolikom ni

gdy się nie wywdzięczyli za doznaną po
moc, lecz owszem sprzymierzali się z naj
większymi wrogami przeciw temuż cen
trum, a, wyrodziwszy się na czysto rzą
dowe figury, w sprawie każdemu katoli
kowi najdroższój wrogie zajęli stanowi
sko. Przejście konserwatystów do obozu 
culturników, wyświecone tak jaskrawo w 
szeregu podżega wczycli artykułów, które 
główny iofc organ ogłaszał w sprawie 
paderbornskiój, rozpoczyna się od daty 
ogłoszenia hasła heidelbergskiego i oświad
czenia konserwatystów, że centrum staje 
się zbytecznóm.

W mniemaniu, że centrum do utwo
rzenia większości stanie im się niepotrze- 
bnóm, sądzili konserwatyści, że odtąd nie 
będzie potrzeba uwzględniać jego żądań 
cościelno-politycznych, a skoro wiec pro
testancki nazwał Papieża antychrystem 
a Stoecker wszystkich protestantów od 
Kłajpedy do Trewiru powołał do walki z 
Rzymem, odsłonili twarz i unieważnili da
wniejsze swe oświadczenia i żądauia w dzie
dzinie kościeluo-politycznój.

Całe zeszłoroczne działanie kościelno- 
polityczne konserwatystów było napiętno
wane niechęcią do naszego Kościoła. Za
klinali się, że pragną pokoju, a czyny 
zadawały kłam ich słowom. Rzućmy 
okiem na przeszłoroczną ich czynność, 
aby się o tem przekonać. Dnia 18 sty
cznia 1884 głosowali postępowcy razem 
z centrum za obradami komisyjnemi nad 
wnioskiem Reichenspergera, żądającemi 
przywrócenia trzech paragrafów poręcza

jących wolność Kościoła. Cóż uczynili 
zachowawcy ? Spowodowali upadek wnio
sku, oświadczając przez Altliausa, że „ta
cie przywrócenie nie jest właściwą drogą 
do wytworzenia pokoju kóścielno-polity- 
cznego.“ Żądali uregulowania sprawy 
na drodze specyaluo-prawodawczej, i sta
nęli eo ipso na gruncie wszechwładzy 
państwowój, wypowiadając żądanie, aby 
rząd uregulował politykę kościelną bez 
udziału Rzymu. Wszakżeż na tym sa- 
uijui gruncie wyrosły wszystkie ustawy 
Falkowe! Ten krok ujawnił ich bezwa
runkowe i całkowite przejście do obozu 
stronników walki kulturnej, a wszystkie 
późniejsze głosowania, tak upokarzające 
dla katolików, były tylko dalszemi kro- 
cami na tej samej drodze.

Dnia 5 marca odrzuco 209 głosami 
przeciw 152 wniosek Windthorsta, żąda
jący zniesienia ustawy obrocznej; sfc cen
trum głosowało tylko 18 konserwatystów 
przeciw temu prawu wyjątkowemu. Dnia 
17 maja odrzucił sejm 168 głosami prze
ciw 116 wniosek Windthorsta, domaga
jący się organicznej rewizyi prawodaw
stwa majowego. Tą rażą nawet tylko

słani na zwiady rozjechali się po okolicy 
do Przystajni, Kłobucka, Krzepic, Kru
szyny i Mstowa. Do obficie i tak za
opatrzonych spiżarni klasztornych szły za
pasy z miasta, z Częstochówki i innych 
wsi do klasztoru należących.

Pogłoska gruchnęła jak grom po całój 
okolicy. Mieszczanie i chłopi poczęli się 
zbierać, a radzić. Wielu uie chciało wie
rzyć, aby jakikolwiek nieprzyjaciel śmiał 
targnąć się na Jasną Górę. Twierdzono, 
że sama tylko Częstochowa ma być za
jętą; lecz i to już wzburzyło umysły, zwła
szcza, gdy inni przypominali, że przecie 
Szwedzi są heretykami, których nic nie 
wstrzyma i którzy umyślnie afront Naj
świętszej Pannie uczynić gotowi.

Więc też wahano się, wątpiono i wie
rzono na przemian. Jedni łamali ręce, 
oczekując straszliwych zjawisk na ziemi 
i niebie, widocznych zjawisk gniewu bo
żego; drudzy pogrążali się w bezradnój 
i niemej rozpaczy; trzecich gniew chwy
tał nadludzki, jakoby głowy ich zajmo
wały się płomieniem. A gdy raz tanta- 
zya ludzka rozwinęła skrzydła do lotu, 
zaraz poczęły krążyć wieści co raz inne, 
coraz bardziej gorączkowe, coraz potwor
niejsze. I jak gdy kto w mrowisko kij 
zanurzy, lub żaru narzuci, natychmiast 
wysypują się niespokojue roje, kłębią się, 
rozbiegają i zbiegają, tak zawrzało mia
sto i wsie okoliczne.

Po południu gromady mieszczan i chło
pstwa wraz z niewiastami i dziećmi opa
sały mury klasztorne i trzymały je jakby 
w oblężeniu, plącząc i jęcząc. O samym 
zachodzie słońca wyszedł ku nim ksiądz 
Kordecki i pogrążywszy się w ciżbę, 
pytał:

— Ludzie, czego tu chcecie?
— Chcemy na załogę iść do klasztoru, 

Bogarodzicielki bronić! — wołali mężczy
źni, potrząsając cepami, widłami i inną 
bronią wieśniaczą.

— Chcemy na Najświętszą Pannę 
ostatni raz popatrzyć! — jęczały niewiasty.

Ksiądz stanął na wzniesionym załomie 
skały i rzeki:

— Bramy piekielne nie przemogą mocy

niebieskich. Uspokójcie się — i otuchy 
w serca nabierzcie. Nie wstąpi noga he
retyka w te święte mury, nie będzie luter- 
ski, ani kalwiński zabobon guceł swych 
odprawował w tym przybytku czci i wiary. 
Nie wiem zaiste, ażali przyjdzie tu zu
chwały nieprzyjaciel, ale to wiem, iż gdyby 
przyszedł, ze wstydem i hańbą odstąpić, 
musi, bo moc jego większa moc pokruszy, 
złość jego złamie się, potęga startą bę
dzie — i odmieui się szczęście jego. 
Otuchy w serca nabierzcie! Nie ostatni 
raz wy tę Patronkę naszę widzicie — 
w większej owszem chwale oglądać ją 
będziecie i nowe cuda ujrzycie. Nabierz
cie otuchy, otrzyjcie łzy i wzmocnijcie 
się w wierze — gdyż powiadam wam, — 
a nie ja to mówię, — jeno Duch Boży 
mówi przezemnie — że nie wejdzie Szwed 
do tych murów — łaska ztąd spłynie i 
ciemności tak nie zagaszą światła, jako 
ta noc, która się dziś zbliża, bożemu 
słońcu jutro wstać nie przeszkodzi! —

A właśnie zachód był. Ciemność po
wlokła już okolicę, jeno kościół gorzał 
czerwono w ostatnich promieniach słońca. 
Widząc to ludzie, poklękali w około mu
rów i otucha zaraz spłynęła w ich serca. 
Tymczasem na wieżach poczęto sygnować, 
na Angelus. Ksiądz Kordecki rozpoczął 
śpiewać: „Anioł Pański“ a za nim tłu
my całe. Stojąca na murach szlachta i 
żołnierze połączyli z nimi swe głosy, 
dzwony większe i mniejsze dzwoniły do 
wtóru, i zdało się, że cała góra śpiewa i 
brzmi jak olbrzymie organy na cztery 
strony świata głośne.

Śpiewano do późna; odchodzących 
błogosławił na drogę ksiądz Kordecki — 
wreszcie rzeki:

— Który z mężów w wojnie sługi
wał, z bronią umie się obchodzić i serce 
czuje mężnó, niech jutrzejszego rana 
przyjdzie do klasztoru.

— Jam służył, ja w piechocie byłem, 
ja przyjdę — wołały liczne głosy.

I tłumy rozpłynęły się zwolna. Noc 
zeszła spokojnie. Wszyscy zbudzili się 
z radosnym okrzykiem: „nie ma Szwe
da!“ Jednakże rzemieślnicy zwozili cały

dzień zamówione roboty. Wyszedł też 
rozkaz do kramników, którzy zwłaszcza 
przy wschodnim murze mieli swe kramy, 
aby towar do klasztoru znieśli, a w sa
mym klasztorze nie zaprzestauo pracy 
przy murach. Ubezpieczono zwłaszcza 
tak zwane „przechody“, to jest szczupłe 
otwory w murach, które nie były brama
mi, a które mogły służyć do czynienia 
wycieczek. Pan Rożyc-Zamoyski kazał 
je zakładać belkami, cegłami, nawozem, 
tak, aby w danym razie łatwo od we
wnątrz mogły być rozgrodzone. Cały 
dzień też ciągnęły jeszcze wozy z 
zapasami i żywnością, zjechało także 
kilka rodzin szlacheckich, które potrwo- 
żyła była wieść o bliskióm nadciągnięciu 
nieprzyjaciela.

Koło południa wrócili ludzie, wystani 
zeszłego dnia na zwiady, ale żaden nie 
widział Szwedów, ani nawet nie słyszał 
o nich, prócz o tych, którzy najbliżej w 
Krzepicach stali. Nie zaniechano jednak 
w klasztorze przygotowań. Wedle roz
kazu księdza Kordeckiego nadciągnęli ci 
z mieszczan i chłopów, którzy poprzednio 
w piechocie sługiwali i ze służbą byli ob- 
znajmieni. Oddano ich w komendę panu 
Zygmuutowi Mosińskiemu, pilnującemu, 
północno-wschodniej baszty. Pan Za
moyski zaś cały [dzień rozstawiał ludzi, 
przyuczał, co kto ma czynić, lub nara
dzał się w refektarzu z Ojcami.

Kmicic z radością w sercu patrzył na 
przygotowania wojenne/ na musztrują
cych się żołnierzy, na działa, stosy rhu- 
szkietów, łuków, dzid i osęków. To był 
jego żywioł właściwy. Wśród tych gro
źnych machin, wśród krzątaniny, przygo
towań i gorączki wojenuej było mu do
brze, lekko i wesoło. Było tem lżej i 
weselej, że jeneraluą spowiedź z całego 
życia odbył, jak czynią konający, i, nad 
spodziewanie własne, rozgrzeszenie otrzy
mał, bo kapłan zważył jego intencyą, 
szczerą chęć poprawy i to, że już na tę 
drogę wstąpił. Tak więc zbył się pan 
Andrzój brzemienia, pod którem już pra
wie upadał. Pokuty zadano mu ciężkie 
i co dzień grzbiet jego krwawił się pod

10 zachowawców głosowało za przywró
ceniem pokoju kościelnego; inni oświad
czyli, „że na to jeszcze nie przyszedł 
czas.“

Prawda, że 11 czerwca 1884 znie
siono ustawę bauicyjuą 217 głosami prze- 
40; ale skoro rada związkowa odmówiła, 
uchwale parlamentu swój saukcyi a ks. 
Bismarck odmowę poparł swą obroną, 
konserwatyści wyparli się powziętych 
dnia 3 grudnia uchwał; z wyjątkiem dwu
nastu sprzeniewierzyli się katolikom. Ich 
opuszczenie sztandaru, ich wyparcie się 
dawniejszych zasad było tóm dziwniejszóm, 
że nie uchroniło kanclerza od wstydu i 
potępienia ustawy proskrypcyjnój.

Tyle więc głosowań, tyle zeszłoro
cznych ciężkich grzechów można położyć 
na karb konserwatystów; czyż co zapo
wiada, że w roku bieżącym wybrną z 
błota, w którym tak głęboko ugrzęźli? 
Jeżeli przeto jeden z ich dzienników 
przypomina, że zawsze przemawiał za 
„gruntowną rewizyą praw majowych,“ 
są to tylko czcze słowa i czysta obłuda, 
bo fakta kłam mu zadają. Przeważna 
większość, konserwatystów przyswoiła so
bie w walce kulturnój program wrogów 
katolicyzmu. Niechże się więc nie dzi
wią, że katolicy płacą im pięknem za 
nadobne.

Wśród Polaków.

II.
Podajemy dziś wedle petersburskiego 

„Kraju“ dalszy ciąg rozmowy, jaką „przy
godny“ korespondent „St. Petersburskich 
Wiedomosti“ miał z konserwatystą Po
lakiem.

Wspomniawszy o pierwszych krokach 
podjętych na rzecz powstania, o obietni
cach z zagranicy, o nicdołęztwie szefa 
tajnej policyi Pauluccfejo, który sprawę 
tę lekkomyślnie traktował— dowodzi in
terlokutor owego korespondenta, że To
warzystwo kredytowe w tym czasie naj
spokojniej pracowało nad przeprowadze
niem zbawiennych reform i uspokajało 
wzburzone umyeły. Oto jego słowa:

Hrabia Andrzej Zamoyski, wychowany w 
Anglii i przejęty angielskiemi ideałami agrar- 
nemi, pragnął był przeszczepić je nasz grunt, 
proponując zmianę pańszczyzny na dzierżawę 
dziedziczną: hrabia atoli, wbrew temu sza
cunkowi, jakim się cieszył w kolach obywa
telskich, ujrzał się prawie samotnym z pro
jektem swoim: ogromna większość towarzy
stwa przemówiła za zmianą pańszczyzny na 
czynsz, ze stopniowym wykupem ziem wło
ściańskich. Zamiast opłaty pracą, którą nam 
dawał włościanin za użytkowanie schedy i 
gruntu, postanowiliśmy brać odeń pieniężne 
opłaty czynszowe, dając mu jednocześnie 
możność stopniowego wykupienia swojćj schedy 
na własność zupełną, za pośrednictwem pro- 
jektoWanepo na ten cel banku. W taki spo
sób pragnęliśmy osiągnąć tę samą wielką re
formę socyalno-ekonomiczną, ’ do jakiej dążyła 
leż Eosya, t. j do nadziału włościanom ziemi, 
z tą jedynie różnicą, że o wyzwoleniu osoby 
włościańskiej nie mogło u nas być nawet 
mowy, albowiem prawo poddaństwa w Kró
lestwie nie istniało, i że stosunki patrymo- 
nialne pomiędzy panem i chłopem staraliśmy 
się rozwikłać, nie zaś rozcinać, kierując się 
przy tóm, zawierz mi pan, bardziej pobud
kami spoleczno-pedagogicznemi, niż str.nowo- 
ekonomicznemi. Margrabia Wielopolski sko

rzystał z wypracowanych przez nas zasad 
reformy, nadał im kształty i zaczął przepro
wadzać w życie ; ale tuż nastał czas wielce 
niespokojny : agitacya wciąż się potęgowała i 
rozpowszechniała, powstawały kółka, w któ
rych wprost głoszono nieodzowność organiza- 
cyi rewolucyjnej i powstania, do kraju zjeżdżali 
coraz liczniejsi i poważniejsi emisarynsze : 
byli to nie sami jnż tylko mieroslawczycy, 
lecz tajni delegaci także z „Hotel Lamberf*, 
Adama Czartoryskiego, którzy zapewniali, że 
Napoleon III szczerze wspólcznje myśli o 
Polsce niepodległćj, w której npatrnje „Włochy 
północy.“

Tego rodzaju gawędy wywierały nadzwyczaj 
potężne wrażenie i powstanie zyskiwało sprzy
mierzeńców, gdy tymczasem nasz program po
kojowy, przy którym my, pomimo emisaryu- 
szów, trwaliśmy wciąż stanowczo, uległ kry
tyce zapalczywej. Nie traciliśmy wszakże na
dziei powstrzymania jeszcze narodu od próby 
rewolucyjnéj, i niektórzy z nas zawięzywali 
stósunki z przywódzcami agitacyi, rachując na 
możność oddziaływania w dncbu pokojowym, 
na możność przekonywania lndzi o próżności 
ich widoków i wykazywania, jak olbrzymiem 
nieszczęściem byłoby powstanie w razie niepo
wodzenia, które, naszém zdaniem, było więcćj 
niż prawdopodobnćm. Sam raz trafiłem na 
zgromadzenie kółka rewolucyjnego i wygłosi
łem tam mowę, wykładając w nićj wszystkie 
argumenty przeciwko rewolucyi. Należy od
dać słuszność zgromadzeniu : wysłuchało mnie 
ono spokojnie i wbrew oczekiwaniom nie na
zwało mnie ani tchórzem, ani zdrajcą. Gdy 
jednak skończyłem, jeden z przywódzców kółka 
odparł mi kró,ko i węzłowato :

— Pan rozumujesz gruntownie, ale gdy 
Świnia zalezie do grochu, nie wypędzić jużjćj 
ztamtąd duchem.

Zgromadzenie na tę odpowiedź charakte
rystyczną zagrzmiało oklaskami, dając mi 
przez to do zrozumienia, że sprawa jnż za 
daleko zaszła, ażeby się można cofnąć, i nikt 
mnie dalćj słuchać nie chciał.

Towarzystwo rolnicze zostało zamknięte 
na odgłos pierwszych wstrząśnięć rewolucyj
nych, w których my wszakże nie braliśmy 
udziału i rozjechaliśmy się do domów, utrzy
mując się cały czas w oddaleniu od rucliawki, 
pomimo komunikowanych nam po sto razy 
podżegających słów Napoleona. Niektórzy z 
nas ostatecznie zachwiali się w ohec zachęty 
tego rodzaju, a następnie wobec noty mocarstw 
zagranicznych i wreszcie działalności agitacyj
nej angielskiego i austryackiego konsulów w 
Warszawie ; ten i ów zaczaj wierzyć w mo
żność wyzwolenia kraju z pod obcego pano
wania ; a jednak pomimo to wszystko, żaden 
z wpływowych członków zwiniętego towarzy
stwa rolniczego czynnego udziału nie brał, i 
siedząc po wsiach swoich, byliśmy tylko tero- 
ryzowani jużto przez oddziały powstańców, 
przeciągające przez nasze majątki, już przez 
wojska rosyjskie... A jednak, po stłumieniu 
rewolucyi odpowiadać za nią wypadło e n 
première ligne naszemu stanowi. Mi- 
lutyn, a szczególnie książę Czerkaskij, upa
trywali w nas właśnie główny w nićj sza
niec, chociaż, powtarzam to, opieraliśmy się 
jej przed jej nastąpieniem i zachowy
waliśmy się biernie, gdy ona rozszalała. 
Za grzechy eaiigracyi, Napoleona, młodzieży 
i klas miejskich, musieliśmy płacić my, szla
chta ziemiańska. Reforma włościańska, rozu
mnie przez nas rozpoczęta, i w części usku
teczniona według naszclr wskazówek, w spo
sób zupełnie zgodny z miejscowemi warunka
mi życiowemi, raptownie została przeciwko

nam zwróconą i względy polityczne usunęły 
na tylny plan wszystkie ekonomiczne pod" 
stawy. Nadział włościanom ziemi, oddanie im 
na własność wszystkich gruntów, które z da
wien dawna oni użytkowali — to rozstrzy
gnęliśmy już sami, ale komitet organizacyjny 
i komisarze włościańscy mieli na celu nie tę 
myśl jedynie, lecz po prostu celem ich było 
zrujnowanie szlachty polskiej, chociaż ona 
jest przedstawicielką zasady zachowawczej, i 
wzbogacenie kosztem szlachty chłopa polskiego, 
chociaż ten, pod względem politycznym, jest 
pierwiastkiem zgoła jeszcze nie wypróbowanym. 
W powyższych widokach nadziały w wielu 
majątkach zostały wycięte na poczekaniu; ma
jątki traciły po 70 i 80 procentów wartości 
swojej, w niektórych z majątków gospodar
stwo racyonalne stało się niemożebnem, 
w skutek szachownic i ciężarów służebnościo
wych; ziemię oszacowano o wicie niżej od 
jej wartości istotnćj i wypłacono za nią nie 
pieniędzmi, lecz listami wyknpnemi, które 
kursowały na giełdzie po 60 od 100. Ta
kim sposobem bardzo wielu z naszego stann, 
nazajutrz po powstaniu, do którego ręki swćj 
nie przyłożyli, ujrzeli się w nędzy; chłop zaś 
nadspodziewanie otrzymał podarunek, nie po
trafił się nim rozporządzić jak się należy, 
powziął to wyobrażenie, że wszystko może 
posiąść za pomocą ukazów, i wyczekiwał 
wciąż dalszych podarunków od władzy wyż
szej, a ponieważ oczekiwaniu takiemu bądź 
co bądź nie może się stać zadość, więc oczy
wiście wcześnićj lub późnićj rozczarowanie 
nastąpić musi i wszelkie rachunki na nieza
chwiane jego oddanie się rządowi rosyjskiemu 
okażą się chwiejnemi; chłop nasz bowiem nie 
rychło jeszcze zrozumie, jakie mianowicie in
teresu mogą skłaniać Polaka do konserwaty
wnego zachowania się względem związku po
między Polską a Rosją.Korespondencye Ruryera Pozn.

Ołomuniec, 17 sierpnia. 
(Zjazd dwóch cesarzy w Kromieryżu.)

Zapewniają tu teraz, że zjazd cara 
z cesarzem w Kromieryżu nastąpi 24 
bm.; jednakże dotąd chwila przybycia 
cara z wiadomych powodów nie jest urzę- 
downie naznaczona. Cesarz Franciszek 
Józef z cesarzową wjadą do pałacu arcy
biskupiego przez miasteczko Kromieryż, 
którego ulice przyozdobiono lukami try
umfalnemu Car zaś podobno wprost z 
dworca przez ogród zajedzie do pałacu. 
Dyrekcye kolei żelaznych północnej (od 
Granicy do Przerowa) i wicynalnej 
(z Kulein do Kromieryża) przedsięwzięły 
najrozmaitsze środki ostrożności, aby cza
sem pociąg carski uie wyleciał w po
wietrze, choć trudno przypuścić, aby ni- 
liiliści rosyjscy ścigali go aż do Kromie
ryża. .

Podobno ani hr. Taaffe, ani p. Tisza 
nie będą uczestniczyli w zjeździe. W ka
żdym razie hr. Taaffe zrobi dobrze, jeżeli 
nie pojedzie do Kromieryża. Bo mniejsza 
o to, że Galicya w ciągu ostatniego 6- 
lecia ciągle popierała obecny gabinet, 
nie otrzymawszy za to żadnej nagrody ; 
ale gdyby jeszcze u nas zaczęto się do
myślać, że hr. Taaffe staje się przystę- 
stępnym wpływom rosyjskim, to wreszcie 
wszyscy straciliby ochotę popierania da
lej obecnego rządu. W Kongresówce obe
cnie system wynarodawiania sta-

kańczugiem Soroki; kazano mu prakty
kować pokorę i to było jeszcze cięższe, 
bo jej w sercu nie miał; przeciwnie, py
chę miał i chełpliwość — kazano mu 
wreszcie uczynkami cnotliwemi poprawę 
stwierdzić, ale to znów było najlżejsze. 
Sam niczego więcej nie pragnął, nie po
żądał. Cala dusza młoda, ognista, rwa
ła się w nim ku uczynkom, bo oczywi- 
wiście przez uczynki rozumiał wojnę i 
bicie Szwedów od rana do wieczora, bez 
spoczynku i miłosierdzia. A właśnie jak
że piękna, jakże wspaniała otwierała się 
do tego droga. Bić Szwedów nie tylko 
w obronie ojczyzny, nie tylko w. obronie 
pana, któremu wierność poprzysiągł, ale 
jeszcze w obronie Królowej Anielskiej, 
było to szczęście nad jego zasługę. 
Gdzież się podziały te czasy, gdy stał 
jakoby na rozdrożu, pytając się siebie, 
którędy iść, gdzież te czasy, w których 
nie wiedział, co począć, w których wszę
dy spotykał się ze zwątpieniem i sam 
począł tracić nadzieję. — A przecie ci 
ludzie, te białe mnichy i ta garść chło
pów i szlachty gotowali się po prostu do 
obrony, do walki na śmierć i życie. Je
dyny to był kąt taki w Rzeczypospolitej 
i właśnie pan Andrzej do niego zajechał, 
jakoby go jaka szczęśliwa gwiazda pro
wadziła. Bo przytem wierzył święcie w 
zwycięstwo, cboćbj7 cała potęga szwedzka 
miała otoczyć te mury. W sercu miał 
tedy modlitwę, radość i wdzięczność. W 
tem usposobieniu chodził po murach z ja
sną twarzą, rozpatrywał się, przyglądał 
i widział, że dobrze się dzieje. Okiem 
znawcy wnet poznał z samych przygoto
wań, że czynią je ludzie doświadczeni, 
którzy potrafią pokazać się i wówczas, 
gdy przyjdzie do sprawy. Podziwiał spo
kój księdza Kordeckiego, dla którego 
głębokie powziął uwielbienie, podziwiał 
stateczność pana miecznika sieradzkiego, 
a nawet panu Czarnieckiemu, choć mu 
mruczno na niego było, nie pokazywał 
krzywego oblicza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



: nąl u zenitu. Nie tylko, że tam na 
r wszystkich gmachach rządowych widać 

same rosyjskie napisy, ale nadto z na
kazu rządu wszystkie składy noszą teraz 
napisy rosyjskie i polskie, nawetna- 
jffisko właściciela musi świecić głoskami 
rosyjskiemi. Tak już na pierwszy rzut

f’’ oka poznaje się w Warszawie, jaki tam 
panuje fanatyzm ruszczenia, a nie 
„zrzeszenia,“ jak to twierdzą niektórzy 
panslawiści !

Wracając do przejażdżki cara, za
pewniają teraz, że pogłoska, jakoby car 
z żoną z Kromieryża zamierzał się udać 
w odwiedziny do księcia Cumberland 
w Gmuuden, jest bezzasadua. Szkoda, 
bo byłoby to wypadkiem sensacyjnym. 
Książę Cumberland, syn ostatniego króla 
hanowerskiego a obecnie pretendent do 
księstwa bruuświckiego, jest bête noire 
księcia Bismarcka. Z drugiej strony ksią
żę, żeniąc się z królewiczówną duńską, 
Tbyrą, umiał sobie zapewuić nader po
ważne związki rodzinne, stał się bowiem 
szwagrem i cara i księcia Wales, dalćj 
króla greckiego, a nadto teraz w skutek 
zaręczyu księżniczki Maryi orleatiskiéj 
z królewiczem duńskim Waldemarem 
wszedł w związki rodzinne z tyle zniena
widzonymi w Berlinie Orleanami. Księżna 
Aleksandra Wales, przyszła królowa an
gielska, także oczekiwaną jest temi dnia
mi w Gmuuden. Gdyby tam przybył je
szcze car z carową Dagmarą, zakrawało
by to na powtórzenie zjazdu w Kopen
hadze, który tyle krwi napsuł w Berlinie.

Odnośnie do wycieczki hr. Kai n o- 
kiego do Warcina jedeu z wiedeńskich 
tygoduików humorystycznych ogłasza na
stępujący dyalog :

Bismarck: Panie hrabio ! Bardzo 
żałuję, że się fatygowałeś podróżą.

K a 1 n o k y : Nie ma czego, Książęca 
Mość, jest to jedyna praca, którą mi po
zostawiają !

Lwów, 17 sierpnia. 
(Nowa broszura.)

(a) Ogromną wrzawę wywołała tu 
broszura napisana przez „jednego z Ru
sinów miasta Lwowa“ a traktująca o 
istytucyi ruskiej N a r o d u y j Dom. 
Nieznany autor dowodzi w tćj broszurze 
na podstawie dokumentów, że cesarz po
darował miejsce, gdzie stała zbombardo
wana w r. 1848 akademia, Rusinom 
miasta Lwowa, że więc tylko 
lwowscy Rusi ni do fundacyi mają 
prawo. Wykazuje daléj w niéj autor, że 
klika moskalofilska objąwszy zarząd fun
dacji w r. 1969 na podstawie statutów 
zatwierdzonych przez rząd, co ze stano
wiska prawa prywatnego jest bezpra
wiem — używa funduszów na cele po
lityczne, antipaństwowe, w ogóle na cele 
przez fundatora zgoła nieprzewidziane. 
W szystko to stwierdza autor niezbitemi 
dowodami. Skoro instytucya ta jest wła
snością Rusinów lwowskich, powinni się ci 
o nią upomnieć, a gdy nie mają odrębnój 
reprezentacji, przeto powinni wnieść do 
Rady miejskiéj podanie, w którćm wy
kazawszy swoje prawa do fundacyi, 
winni daléj prosić Radę miejską, aby 
jako naturalna reprezentantka praw Ru
sinów lwowskich, zażądała zwrotu tćj 
instytucja i opiekę nad nią objęła. — 
Oczywista, że broszura ta wywołała 
ogromny popłoch w sferach moskalofil- 
skich. „Słowo“ i „N. Protom“ uderzyły 
na alarm, ale zamiast zbijać dowody 
autora, rzucają się na stronuictwo ukraiń
skie zarzucając im zdradę, przypuszcza
ją bowiem, że autorem broszury jest 
jeden z członków tego stronnictwa. Insy- 
nuacyą tę odpiera stanowczo „Diło“ do
dając, że wzmiankowana broszura jest 
płodem jednostki, która ją napisała z 
własnej inicyatywy. Dziwna rzecz, że 
pismo to milczy’ o treści broszury i nie 
wyzyskuje nagromadzonych w broszurze 
dowodów korupcyi kliki moskalofllskiéj 
na rzecz swego stronnictwa. Ale bądź 
jak bądź, obecnie długoletnia gospodarka 
zarządu Russkich wyszła na jaw i spra
wa przyjdzie niezawodnie pod obrady 
Rady miejskiéj.

Ażeby dać. Wam poznać, jak klika 
ta gospodarowała przytaczam ustęp z 
rzeczonej broszury. Autor wykazuje, że 
n. p. Kowalskiemu dano w gmachu 
Narodnego pomieszkanie z pokoi za 500 
zlr.. gdy tymczasem byłoby ono przynio
sło co najmnićj 13000 zlr. Kan. Kul
czycki, jako przewodniczący Rady admi- 
nistracyjnćj pobierał po 600 złr. rocznie, 
pomimo, że według statutu członkowie 
téj Rady i ich zastępcy pracować mają 
bez wynagrodzenia. Od założenia téj 
fundacyi cesarskiej upływa już 34 lat, 
a jednak nie wykonano ani jednego z 
celów darowizny, nie sporządzono przepisa
nego prawem aktu fundacyjnego, i nie wpro
wadzono instytutu w życie jako fundacyi. 
„Ale co więcćj ! — pisze autor — pomi 
mo, że obdarowanym realnością nr. 78 
miasto Rusinom lwowskim doręczono na 
ręce ks. Kuziemskiego i ks. Malinowskie
go wszystkie potrzebne do intabulacyi 
dokumenta, do dnia dzisiejszego jednak 
realność ta nie została intabulowaną na 
własność Rusinów m. Lwowa, ale dotych
czas figuruje w tabuli jako własność fun
duszu szkolnego. Nawet w założonych 
świeżo dla śródmieścia i od dnia 1 gru
dnia w życie wprowadzonych księgach 
gruntowych teraźniejszy zarząd Narodne
go domu nie uznał za potrzebne sprosto
wać stan własności, zmieniony już od reku 
1849, tak, że i w teraźniejszym wykazie 
hipotecznym, obejmującym realność pod

nr. konskr. 78 m., nie jego teraźniejsi 
właściciele, ale fundusz szkólny jest za
pisany jako właściciel tćj, pracą i potem 
całego ruskiego narodu wzuiesionćj in
stytucja. A nie jest to prostym grzechem 
omisyjuym. Pod płaszczykiem niedbalstwa 
ukrj’wało się coś wcale innego. Albo
wiem intabulując teraz całą tę własność, 
Rada mogłaby i musiała zaintabulować 
ją tylko na imię Rusinów m. Lwowa — 
a tego właśnie Rada nie chciala. Woli 
przeto przez długie lata narażać fundacj ą 
na upadek, byle przewlec rzecz do tćj 
chwili, kiedy od założenia jćj upljoiie lat 
40 i będzie można wtedy cesarską, Ru
sinom miasta Lwowa na wieki darowaną 
fundacyą zaintabulować na własność to
warzystwa prywatnego, nie mającego nic 
wspólnego z fuudacyą, które dotychczas 
d e j u r e jest tylko jćj zawiadowcą, ale 
w ż.ad u sposób nie powiuuo i nie może 
stać się nowym jćj właścicielem.“

W tym duchu pisze autor dalćj, wy
kazując niecne postępowanie i haniebną 
gospodarkę samozwańczego zarządu.

NIEMCY.
* Berlin, 18 sierpnia. Pomnik. 

Dziś odbyło się w Poczdamie o godzinie 
11 uroczyste odsłonięcie pomnika Fryde
ryka Wilhelma I w obec cesarza i jego 
małżonki, cesarzewicza, księcia Aleksan
dra i licznego korpusu oficerów. Cesarz 
miał przemowę do wojska i podziękował 
rzeźbiarzowi Hilgersowi za piękne wyko
nanie pomuika, a obejrząwszj’ go dokła
dnie, wrócił do Babelsberga.

— Konferencya telegrafi
czna. Dziś przed południem miała dłuż
sze posiedzenie techniczna, po południu 
taryfowa komisya. Ogłoszone w gazetach 
wiadości, jakoby propozycje Niemiec na
potykały na silną opozycją, są niezgodne 
z prawdą.

— Wybory. W wyborach odbytych 
w pierwszym okręgu wyborczym nassa- 
wskim (Homburg) przeszedł kandydat po
stępowców Körner ninićj więcej 7000 gło
sami; około 3500 głosów padło na jego 
przeciwnika socyalistę Fleischmanna.

— Stowarzyszenie niemie
ckich inżynierów w Szczecinie za
jęło się wyborem nowego zarządu. Na 
pierwszego prezesa obrano Gärtner», na 
wiceprezesa prof. Bacha z Stuttgardu. 
Na miejsce przyszłego zebrania wyzna
czono Koblencyą. Lista obecnych wyka
zuje 280 członków.

— Cesarz i cesarzowa dali 
dzisiaj na obchód urodzin cesarza austrya- 
ckiego wielki obiad galowy, w którym 
wzięli udział wszyscy książęta rodziny 
królewskićj, członkowie ambasady austrya- 
ckićj, kilku ministrów i jenerałów.

— Kongres w Hamburgu ze
brany w celu reformy i kodyfikacyi prawa 
narodów, powitał burmistrz Weber w imie
niu senatu. Dr. Liveking wymienił tego
roczne zadania kongresu, poczćm przystą
piono do wyboru wiceprezesów.

— P. Kraecker był w Berlinie, 
aby wyrobić cofnięcie zamknięcia drukarni. 
Ministra spraw wewnętrznych nie było 
w stolicy. Tajny radzca Senft-Pilsach 
oświadczył, iż tę sprawę rozstrzygnąć 
tylko może komisya Rzeczy, jeźli naczelny 
prezes rejencyi nie nakaże cofnięcia roz
porządzenia. Radził mu przeto wnieść do 
niego podanie i zaczekać na odpowiedź.

— Traktat handlowy z Hi
szpanią ożywił niezmiernie handel nie
miecki i przyczynił się mianowicie do 
zwiększenia wywozu wyrobów tkackich 
niemieckich. Wywieziono ich przed rokiem 
1880 za 6,321,000 mr., a w roku zeszłym 
za 9,000,000 mr. Wywóz spirytusu wy
nosił w roku 1881 98,709 centnarów sto- 
kilogramowych, w roku 1884 zaś 353,025 
takichże centnarów.

— Okręt wojenny „Augusta“ 
ocalał. „Kobl. Ztg“ pisze: „Donoszą nam 
z Wilhelmshaven, że nadeszła tam pry
watna depesza z ¡Sidney, według którćj 
przybył tam okręt „Augusta". Z powodu 
wielkiego ładunku zabrał on był tylko 
szczupły zapas węgli i miał do walczenia 
z wiatrem niepomyślnym.“ Dotychczas 
wiadomości tćj z innćj strony nie po
twierdzono.

— Rząd poczyna występo
wać. ze skargami przeciw wolnomyślnym 
o pobieranie dyet. I tak wytoczył taką 
skargę radzcy sądu okręgowego Lerche’mu, 
w Nordhausen o zwrot 2000 mr., które 
ten poseł.- miał niby pobierać z funduszów 
frakcyjnych po 500 mr. rocznie. Tymcza
sem radzca Lerche oświadczył w „Nordh. 
Zeitung“, że nigdy nie pobierał dyet i że 
zaraz z początku oświadczył, że ich po
bierać nie myśli.

— Bankier Bleichroeder był 
niedawno u kanclerza w Warcinie, aby 
mu wręczyć medal wybity’ na uczczenie 
siedmdziesiątej rocznicy jego urodzin. Prze
dnia strona medalu pokazuje biust księcia 
fizyonomią wiernie oddający, tylna herb 
rodziny Bismarcków. Dokładne pod wzglę
dem artystycznem wykończenie medalu 
pozyskało podobno pochwałę kanclerza.

— Naczelny prezes Ernsthau- 
s e n zagaił duia 16 b. m. w Grudziądzu 
czwartą zachodnio-pruską wystawę prze
mysłową, jaką centralne procederowe sto
warzyszenie gdańskie corocznie urządzać 
zwykło. Wystawa ta potrwa aż do dnia 
9 września.

— Ster ćwiczeń duchownych 
w Hildesheimie, do których się zgłosiło 
90 księży, obejmie sam ks. Biskup.

— Wydalenie. G. Rothan,

francuski dyplomata do dyspozycji, ro
dem z Alzacyi, teraz bawiący na wsi 
pod Luttenbachem, otrzymał według „Fr. 
Ztg.“ rozkaz policyjny, aby aż do po
niedziałku opuścił terytoryum niemieckie. 
Rothan był przed laty 20 sekretarzem 
poselstwa w Berlinie, w czasie wybuchu 
wojny jeneralnym konsulem w Hamburgu, 
w r. 1871 posłem we Florencji, a odtąd 
pozostawiono go do dyspozycji. Napisał 
o» dzieło o Luksemburgu, i „Souvenirs 
diplomatiques en Allemagne et Italie“ w 
dwóch tomach.

— Towarzystwo restaura c y i 
i ozdobienia zamku w Malborgu udało 
się niedawuo z prośbą do ks. cesarze
wicza, aby zechciał przyjąć protektorat 
stowarzyszenia. Cesarzewicz przychylił 
się do prośby i wypowiedział nadzieję, że 
cele stowarzyszenia znajdą uznanie i 
poparcie w jak najszerszych kołach.

— Pruski poseł przy Watyka
nie, p. Schloezer po kilkodniowym poby
cie w Warcinie wrócił do Berlina i za
mieszkał w hotelu du Nord.

— Austryackie towarzy
stwo śpiewaków, złożone z 178 
członków, przybyło w tych dniach do 
Berlina i zostało powitane z serdeczną 
radością. Powitanie to, mowj- i odezwy 
uezestuików przy sposobności zabaw i 
uczt wyprawianych na cześć gości, przy
bierają coraz wybitniejszą barwę poli
tyczną. Prasa dziennikarska wcale się z 
tćm nie tai, że cel tych popisów nie jest 
li tylko artystycznym i daje przy tćm 
folgę swćj nienawiści przeciw mniemanym 
ciemięzcom Niemców w Austryi t. j. 
przeciw Słowianom i Węgrom.

F R A N C Y A.
* Jedną z najwydatniejszych mów, jak’e 

wygłoszone zostały podczas uroczystości 
odsłonięcia pomnika Chanzego w Lo 
Mans, była niewątpliwie mowa byłego 
ministra marynarki admirała Jauregui- 
berry. Ustęp, na który dzienniki niemie
ckie szczególniejszą zwracają uwagę, brzmi, 
jak następuje :

Dziś możemy zmarłemu złożyć jedynie 
hołd najżywszćj wdzięczności. Jeżeli stać się 
to ma w sposób godny zmarłego a pożyteczny 
dla podniesienia się Francyi, która jest przed
miotem ustawicznej naszćj troski, to nie starczy 
na to wzniesienie tylko pomnika ; powinniśmy 
także naśladować dany przez niego przykład 
patryotycznćj wytrwałości, niepowściagnionćj a 
męzkićj siły działania. Jego wzniosłe cnoty 
powinny i nas zdobić. Niechaj nigdy nie 
wstąpi do serc naszych zwątpienie. Jeżeli 
spojrzymy na nasze wzmocnione armie, potę
żniejszą uzbrojone bronią, jaką kiedykolwiek 
widziano, jeżeli ujrzymy, że armie te skła
dają się z ludzi, którzy umieją nie tylko 
umrzeć, ale i zwyciężać, jeżeli zobaczymy, że 
na czele armii tych stoją oficerowie, którzy 
godnymi są naśladowcami tego, .którego rysy 
twarzy wyryte są w tym spiżu, jeżeli do
strzeżemy tę gorliwość, z jaką m’odzież od- 
daje się ćwiczeniom męzkim, to przyznać bę
dziemy mnsieli, że szpada tćj drogiej poobcinanej 
naszćj ojczyzny nie jest dotąd złamaną. Nie 
zapominajmy nigdy, a najmniej w obecnej 
chwili o przyczynach, dla których rozbiły się 
usiłowania i talent Chanzego ; nie dopuśćmy 
nigdy tego, by nierozważni nowatorowie, za
pominający tak la iwo o surowych naukach 
przeszłości, pozbawili Francyą miłości do rze- 

‘miosła wojennego, ducha rycerskiego, i tego 
uczucia gotowości do ofiar dla ojczyzny, 
która nas dawnićj uczyniła sędziami polnbo- 
wymi Enropy. Gdyby jenerał ChaDzy mógł 
teraz zabrać głos, powiedziałby nam te słowa: 
„Kochajmy namiętnie Francy?, naszę wspólną 
matkę, umiejmy dla nićj żyć i umierać i jak
kolwiek nie zagoiły się dotąd jćj rany, to nie 
wątpijmy o jćj przyszłości, ponieważ honor 
jćj pozostał nienaruszony i Bóg ją strzeże.

Dzień 15 sierpnia, dzień tak wielkie
go święta dla Napoleonidów, minął zu
pełnie spokojnie. Jak mówi korespondent 
„Koelu. Ztg.,“ nie ruszyła się ani jedna 
ręka, ani jedna noga, ażeby dać znak 
życia i przypomnieć Francyi tę sławę, 
jaką ją okrył pratoplasta rodziny Napo
leonów. Z tćj grobowej ciszy wyprowa
dza korespondent ten wniosek, że cesar
stwo zostało na wieki pogrzebane. Nam 
ta konkluzya zdaje się być przesadzona — 
radykalizm i komuna, do którćj zdąża re
publika francuska, kończą się zwykle ce- 
zaryzmem.

ANGLIA.
* S t a n o w i s k o barona Ering- 

tona, który przez długi czas uchodził 
w Watykanie za wiernego sługę Ko
ścioła, za przyjaznego doradzcę Bisku
pów irlandzkich — zostało zachwiane; 
pokazało się bowiem, że p. Eriugton 
jest tylko poplecznikiem rządu protestan
ckiego angielskiego, oddanym zupełnie na 
usługi lorda Granvilla i Gladstona (do
póki byli u władzy) chociaż ci dwaj mę
żowie stanu po dziesięć razy wypierali 
się w parlamencie wszelkich z nim sto
sunków. Że p. Erington nie był szcze
rym i wiernym synem Kościoła i że po
zostawał w ścisłych stósunkach z lordem 
Granvillem, pokazało się to przy sposo
bności obsadzenia arcybiskupićj stolicy w 
Dublinie. Kapituła wybrała ks. Wolsh; 
Erington zaczął w Watykanie intrygo
wać przeciw ks. Wolsh’owi i już był bli
skim przeprowadzenia swego zamiaru. — 
Intrygi jego zdołano wszelako odkryć i 
Ojciec św. zatwierdził wybór ks. Wolsh’a. 
Że p. Erington postępował fałszywie z 
Watykanem, pokazuje się to z listu jego 
do lorda Granvilla, którego kopia, odbita 
w kopiaryuszu, a następnie rzucona do 
kosza, dostała się w ręce Irlandczyków.

Dwulicowe stanowisko p. Eringtona nie 
ulega wątpliwości.

ZEŁironllŁa,

miejscowa, troiiicyoialia i ¡spaniem.
Poznań, środa 19 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił
radzcę rejencyjnego i budowniczego Nan- 
manna we Wrocławia, dyrektora w zar: 
dzie rucha kolejowego (Wrocław-Tarnows! 'e 
Góry) do noszenia nadanego mu krzyża ry
cerskiego pierwszćj klasy królewsko-saskiego 
orderu Albrechta.

* Na wydalanych złożyli: ks. Rost z 
Ujścia 3 marki. P. z Granowa 3 marki. — 
Razem 6 marek.

* Dla wygnańców polskich złożyli w Ban
ka włościańskim: Iza z książąt Czartoryskich 
hr. Dzialyńska z Colochowa 200 marek, ks. 
Malczewski z Wronczyna 6 marek, Mittel- 
staedt z Mlicza 5 flor, czyli 8,10 marek, ze
brane na odpuście w Bninie przez p. C. Adam
skiego 12 marek, zebrane w redakcyi „Dzien
nika Poznańskiego“ 100 marek. ««

Razem z poprzedniemi złożono 3074 marek 
2 fen.

* Z powodu naprawy szosy pomiędzy bra
mą bydgoską a Zawadami, została brama byd
goska zamknięta, a kumunikacya wozowa od
bywa się przez bramę warszawską.

* Kempno. Obiega tu pogłoska, że miri- 
sterstwo zgodzi się na budowę kolei z Kempua 
na Namysłów do Brzegu, jeżeli interesenci od
dadzą pod nią bezp’atnie potrzebne grunta.

* Strzelno. Przed kilka dniami poranił 
w Dóbskn parobek Rosiński urzędnika gospo
darczego Cegielskiego tak znacznie, że tenże 
po kilku dniach dneha wyzionął.

* Najprzew. ks. Biskup Marwicz wydal 
rozporządzenie, zakazujące świeckim miewania 
mów pogrzebowych w kościele lub na cmenta
rzu. Mowy takie mogą tylko być miewane 
po za kościołem i cmentarzem, a duchowień
stwu Die wolno przy Dich asystować w kom
żach ani stułach.

* Ks. prałat prof. dr. Lämmer zrezygno
wał z kanonikatu otrzymanego w roku 1864, 
i zamieszka znów w gmachu uniwersyteckim ; 
kanonikiem w miejsce jego mianowany jest 
ks. dr. Probst, prof. teologii pastoralnćj.

* W Piekarach na Górnym Ślązkn odbę
dzie się dn. 24 sierpnia nabożeństwo uroczy
ste na cześć św. Metodego o godzinie 9 
rano.

* Bytom. Podczas niebytności księdza 
Radziejewskiego ze soboty na niedzielę wszedł 
złodziej przez okno z ogrodu, gwałtem otwo
rzy! hiórko i ukradl żelazne pudlo, w któ- 
rćm była znaczna suma pieniędzy pruskich, 
austryackich i rosyjskich w pudelkach mniej
szych, portmonetkach, jako i list z pienię
dzmi z Nyssy nie otworzony jeszcze. Pie
niądze były przeznaczone na papier i inne 
wydatki „Katolika.“ Zdaje się, że zlodzićj 
znal, gdzie co jest i leży.

* W Grudziądzu uczniowie gimnazyalni ka
tolicy nie mają teraz wcale, nauki religii z po
wodu, że księdza Weinerta przeniesiono do 
Subków w powiecie starogardzkim, a następcy 
po nim celem udzielania nanki religii nie mia
nowano.

* Cechy w Osnabruku oświadczyły się za 
święceniem niedzieli i za przyznaniem tylko 
majstrom cechowym prawa przyjmowania i 
kształcenia uczniów rzemieślniczych.

* Wiceprezes związku włościańskiego (Kółek 
rolniczych) we Westfalii, p. Winkelmann, zo
stał mianowany radzcą ekonomicznym za za
sługi położone około rolnictwa. U nas krzy- 
wćm okiem patrzą na mężów, którzy na tćm 
polu z podziwienia godnćm poświęceniem pra
cują. Ja Bauer, das ist auch was Anderes! 
Zapewne u nas kultura już tak daleko postą
piła, że praca na tćm polu jest zbyteczna!

* Gubernia siedlecka. Według rocznika 
urzędowego gubernii siedleckiej za rok 1885, 
gubernia ta liczy 112 parafii prawosławnych, 
podzielonych na 7 dekanatów, a liczba pra
wosławnych obojćj pici ma wynosić 136,050 
dnsz. Co do liczby ludności prawosławnej, 
dekanaty te idą w następującym porządku: 
dekanat wlodawski Igo okręgu 24,313 dusz, 
tenże dekanat 2go okręgu 23,026 dusz, kon
stantynowski 22,700, radzyński 20,902, bial
ski 2go okręgu 18,017, bialski 4go okręgu 
17,105, siedlecki 9,987 dusz. Średnia cyfra 
parafian, wypadająca na jedną parafią, wynosi 
1,214. Do najludniejszych parafii należą: 
Kodeń mający 3,434 dusz, Łomazy 3,306, 
Zabloęie 3,053, a do najmnićj ludnych Dro
hiczyn mający 153 dnsz, Czekanów 142, Ru
ska Wola 134 i Leśna 49 dusz. — Iluż po
między tymi „prawosławnymi“ jest rzeczywi
ście prawosławnych? Większa część zapewne, 
to Unici, którzy o prawosławiu nic słyszeć 
nie chcą.

* W Penzing pod Wiedniem oddany został 
do szpitala miejscowego 11-letni chłopiec, 
Henryk Wallner, który spad! z drzewa i utra
ci! przytomność, jakkolwiek nie dozna! żadnych 
zewnętrznych uszkodzeń. Po kilku dniach cho
roby stan jego bardzo się pogorszył, aż nare
szcie skonstatowano śmierć i zawezwano tele
graficznie rodziców, a chłopca tymczasem umie
szczono w trupiarni. Nazajutrz rano nie zna
leziono go na pierwotnem miejscu, lecz w ką
cie trupiarni, pogrążonego w głębokim śnie. 
Po obudzeniu się, chłopiec opowiadał z pła
czem, że obudził się w nocy i zaczął krzy
czeć, ponieważ zdawało mn się, że go zam
knięto w piwnicy. Odrzuciwszy mokre chusty, 
któremi był okryty, ułożył się w kącie i za
snął. Rodzice zabrali chorego syna do domu 
i mają nadzieję wyleczenia go.

* W północno-wschodniej Szkocyi spadły 
śniegi, wierzchołki gór są nim zupełnie po
kryte, a zimno i słota powypędzały turystów

z owych okolic. I u nas niezadługo pewnie 
tak samo będzie. Na poznańskiej alei kaszta
ny jnż znacznie potraciły liście, niektóre jnż 
zupełnie gole.

* Ollivier Pain, przyjaciel Rocheforta i 
minister mahdiego, został podobno mimo za
przeczeń zamordowany przez Anglików. Nie
jaki 8elakowicz donosi do dziennika „Introit- 
sigeant,“ że będąc tłómaczeni u Anglików, 
może z pewnością zaświadczyć, iż Ollivier 
Pain został dnia 18 kwietnia r. b. na pn- 
styni pod Abu Dom rozstrzelany przez dwóch 
baszybożuków w obecności majora Fithnera 
i że baszybożuki hojną za to odebrali na
grodę.

* Cholera. Z Tnlonn donoszą, że tamże 
zaszedł wypadek cholery. Osoba zarazą do
tknięta umarła.

— W Marsylii zmarlo wczoraj 27 osób 
na cholerę.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 2Ogo 
sierpnia Bernarda Opata.

Wschód słońca o godz. 4 minut 51. 
Zachód o godzinie 7 minut 15.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 18 sierpnia. Jak się do

wiaduje „Pol. Corr.,“ przybędzie także 
do Kromieryża w. książę Włodzimirz, 
brat cara Aleksandra.

Paryż, 18 sierpnia. Ambasador 
francuski w Carogrodzie, margrabia de 
Noailles wyjedzie na urlop dopiero po 
załatwieuiu misyi Drummonda Wolffa. — 
Okręt „Bayard,“ wiozący zwłoki admi
rała Courbeta do Francyi, doznał lekkie
go uszkodzenia na morzu, w skutek 
czego opóźniło się jego przybycie do 
Tulonu.

Kair, 18 sierpnia. Według dzien
nika „Bosphore Egyptien,“ postanowiła 
rada ministrów na dniu 17 sierpnia wnieść 
po przybyciu Drummonda Wolffa o pro
tektorat Anglii. Obiega lista, wzywa
jąca do zbierania podpisów, ale doztiaje 
oporu z powodu pobudek religijnych.

Londyn, 18 sierpnia. „Standard“ 
pisze: W tych dniach oczekiwać, można 
ważnych doniesień z Petersburga w spra
wie Zulfikaru; nadeszło już ztamtąd 
szczegółowe sprawozdanie topograficzne, 
które nowe rzuca światło na zamiary 
rządu rosyjskiego ; jego propozycye są tak 
zmodyfikowane, że spodziewać się można 
rychłego załatwienia zatargu.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru

ku numer 23 i zawiera: Artykuł wstępny: 
Zygmunt Chmieliński, szkic historyczny z roku 
1860—1864 przez Karola M. — Quintino 
Metsys przez Enrico CoUscience, przekład z 
języka włoskiego Maryi Wolańśkićj. — Nowa 
służąca, nowelka przez T. — Przegląd lite
racki. — Korespondencya „Dwutygodnika“: 
a) Zpoza kordonu, A. M.; h) Ze Lwowa, Bo- 
lesławicz. — Epizod z życia dr. Nachtigala, 
podała E. z K. P. (dokończenie). —■ Rzeczy 
bieżące i rozmaitości.

* Ziemianina wyszedł nr. 33 i zawiera: 
Środki zaradcze przeciwko świerzbie owczej.
— Stosunki gospodarcze w W. Ks. Poznań- 
skiem w r. 1884 (ciąg dalszy). — O desin- 
fekcyi stajen i obór. — Jak się opłaca ho
dowla buraków cukrowych w stosunku do in
nych płodów? — Konserwowanie słodkiej pa
szy zielonej. — Roznoszenie zarodników grzy
bowych. — Kronika rolnicza i rozmaitości.
— Program siódmego międzynarodowego tar
gu na zboże, mlewo i chmiel we Lwowie. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ko- 
respondeucya Redakcyi. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hrabia Dzieduszycki z Galicyi, dr. Sta
siński z Konarzewa, Bodę z Polwicy, 
Walter z Obornik, Twardowski z Jerki, 
Węsierski z Pianówki, Mittelstaedt z Dę
bią, Suchorzewski z żoną ze Swierkówca, 
Szubert z Gdańska.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 19 sierpnia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica stałej 
wrześ.-pażdz. 154,— 
paźdz. listop. 156,—

Żyto staléj
wrześ.-pażdz. 140,50 
paźdz.-listop. 142.60 
kwiec.-maj 149,—

Olej^rzep. słabej 
wrześ.paździer. 46,20
kwiec.-maj. 49,—

Okowita chwiej. 
w miejscu 43,70
sierpień-wrześ. 43,—
wrześ.-pażdz. 43,—
pażdz.-listop. 42,60
kwiec.-mąj _ 43,80

Kapitały.
Berlin, 18 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 99,80 
Pr. consol. 4% 104,— 
Pozn. listy z. 101,75 
Pozn. listy rent, 102,— 
Austr. banknoty 163,30 
Anstr. renta złota 88,80 
Austr. losy 1860 117,75 
Włochy —
Rumuny 104.30
Ros. banknoty 201,60 
Ros.-ang.pożyczk. 94.40 
Pol. 6% listyzast. 61.50 
Pol. lik. 1. zast. 56,40 
Kredyty 468.—
Kolej państwow 484.60 
Lombardy 219,50
Usposob. spok.

Owies
wrześ.-pażdz. 128,50 
Wyp.-żyta wsp. 000 

Wyp.-oko. kw. 80,000
Szczecin, 19 sierpnia 1885. (Kursa końc.)

Pszenica stale 
wrześ.-pażdz.

kwiec.-maj.
Żyto stale 
wrześ.-pażdz.

kwiec.-maj.
Rzepik

w miejscu
Olćj rzep. spok.

w miejscu 
wrzesień 
wrześ.-pażdz. 

Okowita potw. 
w miejscu 

sierpień-wrześ. 
wrześ.-pażdz. 

list.-grudz. 
Petroleum
w miejscu

46.—
45.50

42.50 
42 40 
42.40 
41,70

7.80

155.50

157.50

139.50

146.50



fVadestano).
List dziękczynny szczęśliwie wyleczonego 
niedawno przez użycie prawdziwych Ha

nowerskich kropli żołądkowych.
Hanower. 14 sierpnia 1885. 

Szanowny Panie Spelmann'
Już od dawna cierpiałem na brak apetytu, 

osłabienie i ból żołądka, twardość brzucha i uży
wałem wszelkich możliwych środków, aby usunąć 
te dolegliwości, ale bezskutecznie.

Cierpienia moje były prawie nie do zniesienia 
a usposobienie moje tak przygnębione, żem stracił 
zupełnie chęć do życia. Wtem jeden z moich przy
jaciół zwrócił mi uwagę na wyrabiane w pańskiem 
laboratoryum .Hanowerskie krople żołądkowe* które 
znakomicie skutkują, tak że spodziewać się należy 
że i moje cierpienia przez użycie tychże usunięte 
zostaną.

Zrobiłem więc próbę i po użyciu kilku flako
nów, zostałem z moich dolegliwości zupełnie wy
leczony. Mogę więc słusznie twierdzić, że .Ha
nowerskie krople żołądkowe* wywołały we innie 
nową siłę i chęć do życia na nowo obudziły.

Gdzie mi się tylko sposobność nadaży, będę 
polecał Pańskie krople żołądkowe, a Szanownego 
Pana z wdzięcznością wspominać będę.

Przyjmij Szanowny Panie, wyraz prawdziwego 
szacunku z jakim się piszę

uniżony
Ttni-ól Kort©.

Wszystkie flakony zaopatrzone są z obudwóch 
końców- w czerwone pieczątki papierowe z białym 
podpisem firmy Ad. Spelmann w Hanowerze, i tylko 
dokładne przestrzeganie tych oznak może ochronić 
kupującego od nabycia uasladownictw, żadnój nie- 
posiadających wartości. Cena flakonu wraz z prze
pisem użycia 75 fen.

Prawdziwych .Hanowerskich kropli żołądko
wych* można nabyć: w Czerwonój aptece p. Ra- 
dlauera jak w ogóle we wszystkich prawie wię
kszych aptekach w całych Niemczech i w fabryce 
preperatów farmaceutycznych Ad. Spelinanua w Ha
nowerze, (432)

Max Thiirnier w Dreźnie po
leca wyborną kawę karlsbardzką, 
posiadającą piękny aromat, moc i smak

nadzwyczaj miły. Ktokolwiek poznał i po
lubił w Karlbadzie ten napój, nie omieszka 
zapewne korzystać z nadającej się sposo
bności zakupienia jednego z trzech gatun
ków po 2 m., 1,80 in. i 1,60 m. za funt 
w puszkach blaszanych jednofuntowych 
lub półfuntowych, dobrze zalepionych i opa
trzonych marką fabryczną.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.
W.) Poznań, 19 sierpnia. (— (Sprawozda

nie giełdowe. —)
Stan powietrza: deszcz.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent na sierpień 129.— pic., sierpień-wrze- 
sień 129,— płc., wrzesień-pażdzicmik 130,— płac., 
pażdziernik-listopad 132,— płc.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, sierpień 42 40 plac., wrzesień 42,40 płac., pa 
żdziemik 41.90 płac., listopad-grndzień 41,10 płac., 
styczeń 41.30 płac., luty 41,60 płae., kwiecień-inaj 
42,30-42,40 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.50 pl 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

Tralles. Wypowiedziano —,== litr., cena wypo
wiedziana 4iJ,40 mrk., sierpień 42.40 m., wrzesień 
42,30 mrk., październik 41,90 mrk.. listopad-gru- 
dzień 41,10 m., kwiecień-maj —,— m., w miejscu 
bez beczki 42.40 mrk.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 19 sierpnia 1885. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 ki Ig. 16 20 15 50,14 90 —- —
Żyto .... 13 10 12 60 12 — — —

„ nowe . . - - — - - — — —
Jęczmień . . 13 50 12 60 12 — — —
Owies ... 13 20 12 80 12 — — —
Groch wrzący . — - — T* —
Groch na paszę — — — — — — —
Kartofla ... 2 80 2 40 - — — —
Lubin żółty. . — — — — — —

„ niebieski
Rzepik zimowy 19 70 19 40 — — — —
Rzep zimowy . 20 20 19 70|- - — —

W drukami Kuryera Pozn.
4 nabyć można

Ks. dr. Kanteclii. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia- 
łowskićj powiedziana dnia 15 lipca 1885 w Wielkołącc. 1 mrk.

— Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 60 fen.
— Kazanie powiedziane na prymicjach ks. Sikorskiego w Szamotu

łach. 40 fen.
— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkólnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorów szkólnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny i początki reformacji w Polsce 
z powodu „Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskiugo: Przy
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej gubernii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Biotatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. 40 fen.

Porównanie
la wykazania korzyści

przy zakupnie alfenidowych SZtlSCCy Chi ¡Sto ilR Z Pa-
ryza i Karlsruhe, 1 tuzin łyżek 1 wldelcy w cięż- 

kiój wadze srebra kosztuje około marek 300.
Christofle.

Za tę samą sumę otrzymuje się
12 łyżek stołowyeh 27.60
12 grabek stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżek deserowych 25,20
12 grabek deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—
12 łyżeczek do kawy 14,40

1 łyżka wazowa 11,20
1 łyżka półmiskowa 7.20
1 łyżka do kompótu 5,60
1 łyżka do sosu 5,60

Ilazem 103 szt.

1 łyżka do miałkiego cukru
1 garnuszek do musztardy
2 podw. sólniczki
1 sztuciec do tranżerowania 
1 sztuciec do sałaty 
1 łyżka do ryb 
1 menażka do o ctu i oliwy 
1 łyżka do tortu
1 cążki do cukru
2 podstawki do butelek

6.40
12,-
11.60
12,-

9,60
8,80

19,20
8.—
4.80
6.80

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 19 sierpnia 1885.

Okowita za 100 litr, a 100% 42.25 m.
Rzepik zimowy 195,00—205,00.

9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00-8,80 mrk., na wrze,
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

Lubin stale, za 100 kilogr. żółty 7.50—8,00

TOWAR
Przedmiot.

Pszen. j)

{X

'-■¡Ż

. Jnajw. 
ies (najn.

nąjw. za 100 kl, 
najn.

dobry 
<| j

16 10 
15 90 
13 - 
12 80

1320
131-

śred. 
K • 4

15,70 
1560 
12 60 
1250 
12 80 
12 40 
128(

pośle. przecięciu

15 30 
15
12 30 
12,10 
12 20 
12 - 
12 40

A
h

35

Owies 1 1260 12 12 67

Inne artykuły.
najw. najuiż. w przeć
Jó

Słoma Jprosta za 100 kl 4 25 3 50 3 88
l targana • — — - ~~~

Siano - — — — —
Groch - — — — —
Soczewica - — — —1 — — —
Fasola _ _ _ _ _ —
Kartofle 3 — 2 50 2 75
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 20 1 30
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skopowina 1 30 1 — 1 15
Słonina 1 i50 1 40 1 45
Masłu 2 — 1 60 1 90
Jaja za kopę 2 1 40 2 .10 2 25

Bydgoszrz, 18 sierpnia.
(Sprawozdanie izby bandlowój). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica niżćj, piękna 152—154 ink.. śre
dnie gatunki 148—151 ink. poślednia —.—.

Żyto słabo, uajdelik. 125—127 mrk., pośle
dnie 122—121 mrk.

Jęczmień nomin. 126—130 mrk., na paszę 
— mrk., mały 115—125 mrk.

Owies w miejscu 125—135 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Na dniu 22 b. m. o godz. 3 
po poł. będzie sprzedany*ehlew 
na tutejszem probostwie do ro
zebrania za gotówkę najwię
cej dającemu, na termin ten chęć 
kupna mających się zaprasza. 
Warunki będą w terminie 
ogłoszone. (421)

Sobota, d. 15 sierpnia 1885. 
Dozór kościelny.

Przewodniczący Sroka.__
Na tutejszem probostwie ma 

być budowany nowy chlew 
obliczony na 9000 mrk. włą
cznie robót ręcznych i sprzę- 
żajnych, który ma być wyda
ny najmniej żądającemu w ter
minie dnia 2« 1». in. o godz. 
3 po poł. w miejscu. Koszto
rys, rysunki i warunki leżą 
wyłożone u gosp. Warciaka 
w Sobocie do przejrzenia.

Sobota, d. 15 sierpnia 1885.
Dozór kościelny.

Przowodniczący Sroka.

za mrk. 300,SO.
Serwis powyższy z dobrego sr.elw-a kosztowałby około marek 

1600, a zatem, po 6 od sta licząc, traciusię rocznie mrk. 96 procentu 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zakupna sztnćcy 
Chrłstofla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
pokładu srebra najbardziéj do codziennego użytku w.gospodarstwie zale
cone być mogą, takowe posiadają nleziiżytą trwałość z powodu, że po 
najdłuższćm używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane być 
mogą. - ■ Sztućce takie i różne inne w tańszych gatunkach poleca w wiel
kim wyborze po cenach fabrycznych (231)

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

zr. stsuriz,
Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszcza wyró
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbnnkuł, przestarzałe uszkodze
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fpn, (159)

1
OD

•ka
«S

Wielka Rycerska nliea nr. 8. HBEBHMAGAZYN J
MEBLI.?

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen.____________ (1089)
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Kompletne urządzenia (antique et re- «5? 
naissance) we wielkim i gustownym ?

też meble od najozdo- £ 
zupełnie pojedynczych,

Hamburg-Ameryka.
Co środę i niedziele do 

Biowego Jorku.

wyborze, jako 
bniejszych do

I

poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

(X

1
Jako lakiernik powozowy

poleca się ___ (365"

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

Parowcami pocztowcnii
Hamtoko-AmeryMiego Tow. 

AR öo przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po

znaniu, (138)
Jul. Geballe w Rogoźnie,
Adam Spektorek w Chodzież».

Ogrodnik
artystyczny, biegły we wszel
kich gałęziach swego zawodu, 
poszukuje posady do znaczniej
szego ogrodu, na ordynaryą. 
Łaskawe zgłoszenia pod adr.; 
A. Z. p. adr. p. Lippner, Ber- 
lin N. W. Luneburger-Str. I.

Wrocław, 18 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 fnnt.) niżćj, wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —. sierpień 134,—
pł., sierpień-wrzesień 134.— pł., wTzesień-pażdzier- 
nik 136 —35,50 pł., pażdziernik-listopad 138,— pl.. 
listopad-grndzień 140,— żąd., kwiecień-maj 1886 
145,50 płc., maj-czerwiec —,— płacono.

Pszen ica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 160,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 122 żąd.. sierpień-wrzesień 122 żąd., 
wrz esień-pażdziernik 122 żąd.

Rze p. Wypowiedziano —.— cent., na miesiąc 
bieżący —,— żąd., sierpier-wrzesień —,— mrk.

Ulćj r zepiow y 111. zuu, wypowiedz. — cent, 
w miejscu 48,50 żądano, sierpień 47,— żąd., sier
pień-wrzesień 47,— żądano, wrzesień-pażdziemik 
47,— żąd., pażdziernik-listopad —,— żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano 10,000 litr, 
w miejscu —,— płacono, sierpień 42,30 płacono, 
sierpień-wrzesień 42,20 płacono, wrzesień-pażdzier- 
nik 42,— żąd., pażdziernik-listopad 41.30 płac., 
listopad-grudzień 41,— płacono, grudzień-styczeń 
—,— płac., kwiecień-maj 42,10 żąd.

Cena wypowiedziana na 19 sierpnia: żyto 
184.— mrk.. pszenica 160,— mrk.. owies 122,— 
mrk.. rzep —nu, olćj rzepiowy 47,—, okowita 
42.30 m.

Ceny targowe z dnia 18 sierpnia 1885.

Pos tauowienia

miejskiój

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

uaj- naj- 
wyż. i niż. 
M F.| M F.

średni 
naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M F. M|F.

lekki towar 
naj-1 naj 
wyż. 1 niż. 
M|F.|MIF.

Pszenica biała «tara 16 60 16 30 15 30 15 10 14 90 15 70
n w D,,Wil 15 90[15i40 1 160 1 1 40 14 10 13 60
. iulta «tara 16 20jl6 00 15 00 1480 14)60) 1440
,, ,, no"'a 15 50 15 10 14 10 13)90 13100:13) 10

Żyto 14 -13 70 13 40 13 10 12 90 12 50
Jęczmień 14 -13 50 12)40) 12¡20 11|80! 11130
Owies 14 20 13 90 13 60 13)30 13 10)12)70
Groch 17 -|l6|- 15[50|l4|50 13|50| 12)50

Rzep zimowy 20,50—18,90—16,90. 
Rzepik zimowy 20,00—18,50—16,90. 
Makuchy siemieuue spok., za 50 kilogr.

Proch do polowania — Specyalność
Warka z orłem

sądownie zastrzeżona.

I ffltiff.
hm*

Medal zasługi.

Reichenstein
’na Szląeku Wrocław-1881. Medal państw. IFABRYKI PROCHU

w Slaifrtlzdorf—Follmersdorf—lleinrichswalde i Kricwald
-== w biegu od 1695 r. ss-

poleca swoje fabrykaty, uznane jako najlepsze i nagrodzone na 'wy
stawach międzynarodowych i prowiiicyoiialnych, po 
najtańszych cenach przy bardzo skorej usłudze; mianowicie zas na
cżas pokiwania t-l»!)
wyłącznie najlepszy proch do polowania

„¡Marka z orłem“
jako i wszelkie inne fabrykaty prochu do polowania i. do strzelania doi 
tarczy starannie rozgatnnkowane, drobno i gruboziarniste, a mianowi
cie ze względu na swą równość tak chętnie przez strzelających do tar
czy używany proch strzel cciii pod nazwą „Biasscr Brand." 

Nabyć można u wszystkich znaczniejszych handterzy
clin i fabrykantów broni.

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. 1. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, —6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Benno Lange (Dworzec cen
tralny), — 9. A. 1’fltzner. — 10. S. Sobeski, — 11.

A. W. Żuromski, — 12. Emil Brumme.
W Wągrowcu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo- 
ri.jj _ w Buku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro
dziska A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Loga i 
F J Chróściński, - w Trzemesznie A. Kiszewski. — w Mo
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda. - w Wronkach W. Degór
ski _ w Środzie Leon Stanowskii Hotel Hiittnera, — w Śre
mie R. Kadzidłowski i Magnus Unger, — w Osirowie 

A. Sikorski.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacji pasów.

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi di-. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,©g" Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dla gorzelni.

P5!
&

Ci
'-d

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 18 sierpnia, (sprawozdanie urzędowe.) — L 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 150 Ç 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—t sierpień-wrzesi-ń płacono —,—, żąd. . , 1 
na wrzesień-październik pł. 153—153.50 153 00,- J
na pażdziemiklistopad pl. 155.00—156.00—155.50, 
ua listopad-grudzień 156.50 —158—157.50. Wypo
wiedziano —cent. Cena wypowiedziana —. ł

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 135—142 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono 
138,oO—140. na sierpień-wrzesień 139,50—140, na 
wTzesień-pażdzier. pł. 140.25—139.50—140.50, na 
pażdziernik-listopad 142 —142,75—142,50. na listo 
pad-grudzień pł. 144-144,50-144.25. Wypowie
dziano ----- centn. Cena wypowiedziana —.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 118 
do 170 pł. wedlng jakości.

Kuknrndza w miejscu płac. 115—119 we
dług jakości. Wypowiedziano----- cent.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 127 do 

163 według jakości, na miesiąc bieżący płacono
------ 1 żąd. —, ua sierpień-wrzesień płac. —,—, I
wrzesień-pażdziemik 127,50-128,25, na pażdzier- 
uik-listopad 129.00-129,50. na listopad-grudzień 
pł. 130,75—181, na kwiecień-maj pł. 136,60—136. | 
Wypowiedziano -,— centn. Cena wypowiedziana I 
—,— uirk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejsca 
boz beczki plac. 46,4 mrk., w miejscu z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płacono —, , ua
wrzesień —, ua wrzesień-pażdziemik płacono j 
46,8, pażdziernik-listopad płacono 47.2, listopad- 
grudzień płac. 47,5. Wypowiedziano — cent. Cena 
wypowiedziana —,— mrk.

Okowita. Za 100 litrów à 100 prêt. — 
10,000 litrów prêt, w miejscu bez beczki płacono 
43,3 mrk., w miejscu z beczką —.— mrk., na ' 
miesiąc bieżący płacono 42,7 —43,00, na sierpień- 
wrzesień pł. 42,7—43.00, na wrzesień-pażdziemik 
płacono 42,8—43,1, na pażdziernik-listopad płacono 
42,8—42,7, na listopad-grudzień płacono 42,2—42,5. i 
Wypowiedziano 40,000 litrów. Cena wypowiedzana 
42,8 mrk.

Polecam się do zakładania

.s coi) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. II.
Premiowane

srebrnym medalem na wystawie w 
Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki do zegarków
ze złota taluiowego

(od prawdziwych złotych nie do od
różnienia).

(J-letnia gwaraneya.
14 kar. 
ztółem 

wźtacane..

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowiązuję się kupują
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (371)

Śt. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53|54.
(283) Wielkie
kupno okolicznościowe.

Skończywszy inwentnrę obniżyłem 
znacznie cenę na wielką część moich 
zapasów, składających się z towa
rów porcelanowych i szklanych, lamp, 
stołowych i wiszących itd. skutkiem 
czego nadarza się Szanownój Publi
czność bardzo korzystne kupno po 
tanich cenach. Sprzedającym z 
drugiój ręki polecam cylindry i klo
sze na lampy petrol. po najtań
szych cenach fabrycznych

J;Cohn, Rynek nr, 85,

3
O
*<
3

znająca się na gospodarstwie i go
towaniu, posiadająca dobre świade
ctwa, poszukuje samodzielnego miej
sca. E. Jahiszcwslta, Byd
goszcz, Brunnenstr. 3.______(431)

Leśniczy
bezżenny, katolik mający lat 21. 
umiejący pisać po polsku i po nie
miecku, wyuczony na królewskiej 
szkole (egzamin klasy A. I) poszu
kuje stałego prywatnego, miejsca od 
1 października lub 1 listopada rb. 
Oferty adresować: „An den Jäger 
Fr. Janetzki b. d. 4. Comp. 2. Schl. 
Jäger Bataillon Nr. 6. in O eis.“

(433)

Oliwę <1© ma
szyn,

Smarowidło 
na osie

w najlepszym gatunku po
leca (180)

Jest do umieszczenia zaraz

nauczycielka
Polka, muzykalna, posiadaj, język 
francuzki i niemiecki do wykładu 
i do konwersacji. 1’ensya 300 m. 
A. J, WaliCZaK, Poznań (sub 
H. R.)_________________(436)

Organista
uczciwy, dosyć biegły w swym za
wodzie, poszukuje miejsca od każde
go czasu. Łaskawe oferty przyj
muje ks. Surzyński, ulica Se- 
minaryjna nr. 5.________ (398)

UCZNIA
poszukuje (407)

cukiernia M. Huberta
-vv Griiieinie.

Studentów
na stół i na stancyą przyjmujmy od 
1 października pod korzystne»» wa
runkami. Bliższych sz zególów do 
wiedzieć się możnar w handlu stro
jów. T. Bcpczyńska, róg Ryn
ku i Wodnej ul. nr. 1. (429)

na:
Nauczycielka egzaminowana muzy

kalna, wychowana w Paryż»; 
Nauczycielka egzaminowana muzy

kalna, w średnim wieku; 
Nauczycielka egzaminowana muzy

kalua, poszukująca 1-go miejsca. 
Nauczycielka egzaminowana muzy

kalna, Niemka katoliczka; 
Nauczycielka muzykalna z wielo

letnią praktyką; bony Polki i Niem 
ki, osoby do towarzystwa i wy
ręczania pani domu. (382)

Koczorowski &Wlazłowski
Wrocławska ul. 15.

Tegoroczna sprzedaż

tryków
owczarni zarodowej w IIó- 
wcu (Nitsche) pod Czempiniem 
(dworzec kolei żel.) rozpocznie 
się 1 w rześnia r. b. (377)
1, szlachetne barany bez 

fałd ze znanej oryginalne 
rasy Negrctti.

2, barany oryginalnej ra
sy Ramboniliet powstałej 
przez zakupno Ilamhouille- 
tów i Videville.

Ilówiec (Nitsche) oddalony jest 
od dworca w Czempiniu o 20 minut; 
za poprzedniem zamówieniem ocze
kiwać będą podwody na dworcu.

jeden z trzema rubinami 
i brylancikami, jeden z perłą 
brylancikami otoczoną i je
den z pękniętym turkusem 
Zginały temu parę mie
sięcy. Znalazca zeclice od
dać za stosowną nagrodą w 
Redakcyi Kuryera. (430)
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